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Nowe horyzonty przed narodami świata
Kongres Wiedeński rozpoczął obrady nad drugim punktem
natychmiastowym zaprzestaniem działań wojennych

Wiedeń, 16 grudnia.
Kongres zakończył obrady nad 

pierwszym punktem, tj. nad sprawą 
niepodległości i bezpieczeństwa naro­
dów. Dzień dzisiejszy był poświęcony 
omówieniu drugiego punktu- natych­
miastowego zaprzestania działań wo­
jennych, poczym rozpoczęła się dysku- 
sia nad punktem trzecim: nad spra­
wą odprężenia międzj-nariwli wego.

Każdy dzień obrad dostarcza nowe­
go, cennego materiału, przynosi nowe, 
konkretne propozycje. Wybrane już 
komisje do opracowania wniosków we 
wszystkich trzech wymienionych spra­
wach rozpoczęły pracę. . Zważywszy, 
te wnh»ki te będą wspólnie powzięte 
przez delegacie stu narodów; zważyw­
szy, że olbrzymia ilość delegacji skła­
da się z ludzi tak różnych, jak ko­
muniści, przedstawiciele chrześcijań­
skiego ruchu pokoju, pacyfiści, człon­
kowie wszystkich •— również prawt- 
eowyrh partu politycznych, Itd.; zwa­
żywszy wreszcie. Że te wnioski będą 
Jak nathardzie) konkretne, że ustalą 
treść i formy walki o pokój — można 
Śmiało powiedzieć, że Kongres Wie­
deński otwiera nowe horyzonty przed 
narodami świata, natchnie je nową 
nadzieją I da im do ręki potężny oręż.

Dz.leń dzisiejszy — wtorek — był 
oceniany jako wielki dzień Kongresu. 
Poznać to zresztą było po twarzach 
zebranych, które jaśniały radością. )ak 
gdyby Kongres przeżywał wielkie 
Święto, I było to też wielkie święto, 
święto międzynarodowego braterstwa.

lako pierwszy przemawiał delegat 
Chm Kuo Mo to. Przedstawił pełny 
program zaprzestania działań woien- 
nych w Korei na Malajach l w Viet- 
narme. Zażądał wycofania wszystkich 
obeyih wojsk t krajów objętych 4zia- 
tanismt wojennymi. Zat.rz.vmBl się 
nad sprawą jeńców wojennych, z któ­
rych Amerykanie robią oretekst do 
Mbotowania pertraktacji rozejntowych 
1 przedłużenia wojny. Zdemaskował

sposoby prowadzenia tzw. selekcji w 
obozach jenieckich — sprzeczne z 
międzynarodową praktyką i Konwen­
cją Genewską.

„Jeśli Amerykanie tak bardzo liczą 
się z wolą ludzi — powiedział Kuo 
Mo żo — dlaczego, nie liczą się z wo­
lą 20-miliooowego natodu koreańskie­
go I nie zastawią go w spokoju".

„Amerykanie chclellby — oświad­
czył delegat Chin — żeby dla Ich In­
teresów Azjaci zabijali Azjatów, a 
Europejczycy Europejczyków.
Azja I Europa nie chcą umierać dla 
amerykańskich miliarderów**,

„Miliony kobiet, których synowie 
lub mężowie giną na frontach Dale­
kiego Wschodu — podkreślił Kuo Mo- 
żo ■— z nadzieją siedzą przebieg ob­
rad naszego Kongresu, oczekując 
uchwał, które mogłyby się przyczynić 
do położenia kresu trwającym obec­
nie wojnom".

Ale

Przemówiły Indie
Głos zabiera przywódca hinduskiej 

pHrt.it kongresowe), dr Kitchlew. 
Wspomniałam jut poprzednio, że hin­
duska delegacja składa się z przy­
wódców wszystkich partit politycznych 
Indii; jest więc prawdziwą reprezen­
tacją całego 350-miBonowego narodu. 
I oto w Imieniu tego narodu dr 
Kitchlew zgłasza wnioski, pokrywają­
ce się całkowicie ze 
Chin, Korei i całego 
wnioski zupełnie inne, 
przedłożyła delegacja 
ONZ. Ważne jest 
przerwanie wojny — mówi dr 
Kitchlew. Nad sprawą wymiany jeń­
ców trzeba debatować nie przed, za­
przestaniem rzezi wojennej, lecz po 
przejmie. Dla omówienia szczegółów 
repatriacji zgodnie z Konwencją Ge­
newską. winna bvć wybrana komisja, 
składająca się przede wszystkim z

stanowiskiem 
ruchu pokoju, 
niż te, które 
hinduska w 

natychmiastowe

»Zwielokrotnimy wysiłki w walce o pokśj«
Listy do Bolesława Bieruta

doświadczeń przebogatej techniki Zw 
Radzieckiego, będziemy tak realizo­
wali programy nauczania, by powie­
rzona naszej opiece młodzież do 
świadczenia te jak najlepiej sobie 
przyswoiła i stosowała je w pracy" 

Serdeczny Ust do wielkiego Przyja­
ciela młodzieży Bolesława Bieruta,

Do Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta nadchodzą ze wszyst­
kich stron Polski liczne listy I depe­
sze, w których ludzie pracy donoszą 
Wielkiemu Budowniczemu Polski Lu­
dowe) o osiągnięciach w wykonywa­
niu swych zadań i zapewniają że 
zwielokrotnią swe wysiłki w walce o 
wykonanie i przekraczanie' planów napisały dzieci ze szkoły ogólnokształ- 
produkcyjnych. i cącej stopnia podstawowego w Rupi-

Załoga cegielni chełmińskiej, która, nie, pow. Przasnysz:
19 dni przed terminem wykonała i „Dziękujemy Ci. nasz drogi i uko- 
roczny plan produkcyjny i podjęła chany Nauczycielu, za troskę, jaką 
poważne zobowiązania wyprodukowa • nas otaczasz, za piękną, jasną, nowo 
nia do końca br 300 tys sztuk cegieł , czesną szkołę, która została wybudo- 
ponad plan, w liście swym piśze m '-------—--------- * —‘ -jj->—- -J —*
in.:

„Towarzyszu Prezesie Rady Mini- 
strówl Jesteśmy dumni, że na Twoje 
ręce możemy przekazać nasz zwycię­
ski meldunek".

„Załoga Elektrowni Pruszków mel- i 
duje Ci, drogi Towarzyszu Prezesie i 
Rady Ministrów — czytamy w innym i 

11 listów — iż przedterminowo — 
1 listopada uruchomiliśmy nowy tur­
bozespół 1 odBtiśmy go do produkcji 
25 listopada Jest to nasz wkład do 
budowy wspaniałego gmachu socjaliz­
mu, do buduwy lepszego jutra 
•kie) Rzeczypospolite) Ludowej, 
rej Ty przewodzisz".

O wypełnieniu rocznych zadań 
dukeyjnych donieśli ostatnio Preze­
sowi Rady Ministrów również robot­
nicy Zupy Solnej w Wieliczce I Za­
kładów Metalowych w Bielsku-Bia­
łej. '

Uczestnicy zjazdu aktywu nauczy­
cielskiego Min. Budownictwa Przemy­
słowego, który odbył się ostatnio w 
Warszawie, w depeszy swej do Pre 
zesa Rady Ministrów Bolesława Bie­
ruta oświadczają:

„Celem naszym jest dać budownic­
twu nowe, dobrze przygotowane za­
wodowo kadry techniczne, uzbrojone 
w światopogląd marksistowsko leni­
nowski, świadome realizacji zadań 
-postawionych w Programie Frontu 
Narodowego Czerpiąc z ogromnych

wana w naszej wsi oddalonej od naj­
bliższego miasta o 35 km".

przedstawicieli państw zainteresowa­
nych, a więc Chin, Korei północnej i 
Południowej. Naród koreański musi 
mieć prawo decydowania o swoim lo­
sie, musi być wolny. Dr Kitchlew 
proponuje wycofanie wszystkich ob 
cych wojsk z Korei, również i ochotni­
ków chińskich „Naród hinduski nigdy 
nie stanie się cfiarą tych, którzy chcą 
pchnąć Azjatów przeciw Azjatom- Na- 
ród hinduski jest po stronie tych, któ­
rzy chcą pokoju".

Tak przemówiły Indie, z których 
rząd , USA chciałby zrobić swoją 
„trzecią siłę" w Azji, przeciwwagę do 
Chin. Delegaci dobrze rozumieją wy­
mowę niezwykle ważnego v; stąpienia 
dr Kitchlewa. Całą salę ogarnia en­
tuzjazm. Ktoś wręcza Kitchlewowl w 
podarunku duży jedwabny sztandar, 
na którym namalowane są sztandary 
wszystkich narodów. Owinięty weń 
jak w chustę dr Kitchlew schodzi z 
mównicy Przystępuje doń Kuo Mo żo 
i przedstawiciele Chin i Indu — 
przedstawiciele 850 milionów ludzi, 
długo i serdecznie obejmują się i ca­
łują.

„Wszystkim potrzebny jest pokój, 
ale żadnemu narodowi pokój me jest 
tak bardzo potrżehny,. jak nam" — 
mówi delegat Korei, wielki poeta Han 
Ser-ya. Opowiada nie tylko o męczeń­
stwie swego narodu, lec? również o 
jego bohaterskiej, ofiarnej walce i 
pracy.

Han Ser ya zwraca się z gorącym 
apelem du zebranych delegatów, aby 
położyli kres masakrze w Korei: Żą­
damy pokoju — oświadcza Han Ser- 
ya w Imię sprawiedliwcścl, w Imię in 
teresów całej ludzkości. Nie możemy 
przyjąć pokoju na takich warunkach, 
ktńre pozbawiałyby nas wolności. Do 
magamy się paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwami.

Listy jeńców z Korei
Następnie mówi znana działaczka 

pokojowa Monice Felton z Wielkiej 
Brytanii. Przywiodła ona Kongresowi 
listy od amerykańskich jeńców wo­
jennych w Korei, których niedawno, 
odwiedziła. Czyta list jednego z tych 
jeńców, Johna Qulnna. Przyznaje się 
on do użycia broni bakteriologicznej 
i stwierdza, że w koreańskim obozię 
dla jeńców nikt go nie prześladuje. 
Wie o tym, że dowódcy jego armii i 
politycy jego kraju ukrywają prawdę 
o broni bakteriologicznej. „Będę mógł 
spokojnie spać dopiero wówczas, gdy 
będę wiedział, że te kłamstwa zostały 
zdemaskowane 1 okrucieństwom — 
położony kres". Cieszy się ze wzrósł u 
sił pokoju i posyła Kongresowi gorą­
ce pozdrowienia.

Prżemawia przedstawiciel USA Hay- 
wood Kongres zrobił na mnie olbrzy­
mie wrażenie — mówi on. Przeko­
nał się, ż" propaganda w tego krain 
kłamie, mówiąc o rzekomej me­
todzie przymusu, któią jakoby

posługują się komuniści 
chu pokoju. „Tu panuje wolność 
słowa. Kongres Wiedeński to parla­
ment człowieka". Wielkie wolnościo­
we tradycje Stanów Zjednoczonych 
powinny sprawić, by naród amery­
kański był po strome tvch. którzy 
walczą o niepodległość. Wielu Ame­
rykanów nie zdaje sobie jeszcze 
sprawy, że polityka w USA służy 
agresji 1 podbojowi innych narodów. 
Ale w toku wojny koreańskiej runę­
ło wiele złudzeń. Jeśli naród amery­
kański nie zrozumie istoty obęcnych 
wydarzeń, obciąży go wielka odpo­
wiedzialność przed historią. Kongres 
Wiedeńsk* dowiódł, że wyciągnięto do 
nas przyjazną dłoń — mówi Hay- 
wood. Delegacja amerykańska żąda 
natychmiastowego przerwania wojny 
w Korei.

Po nim przemawia Yvon Ducharme 
— żołnierz kanadyjski Inwalida wo­
jenny. który wtócił z Korei. Opowieść 
jego jest prosta. Miał 18 l*t. Był bez­
robotny. Urząd pośrednictwa pracy, 
do którego chodził bez skutku, zajmo­
wał się bardziej rekrutacją do woj­
ska niż załatwianiem pracy. Kazano 
mu wstąpić do armii. Po trzech mie­
siącach wyjechał do Korei. Młody Ka­
nadyjczyk jest powściągliwy, nie opo­
wiada szczegółów o tym, co przeżył 
Mówi tylko: „Miałem 20 lat. Widzia­
łem ciągle śmierć wówczas, gdy za­
czynałem ' żvć“. Został ranny, leżał

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Celny rysunek, celny pod nim podpis: „Chce wznieść mur pomiędzy 
Niemcami, chce nowych zgliszcz i nowej źałuby, chce nowćj wojny — 
Adenauer Precz z nim!".

Proste, bezpośrednie, śmiało godzące w sedno problemu i dobrze 
wpadające w oko widzowi — takie właśnie są plakaty I rysunki poka­
zane na otwartej 15 bm. w Warszawie wystawie pt „Niemieckie plaka­

ty i karykatury" Ciekowa ta wystawa jest Jedną z waiuieiszyth imprez 
trwającego obecnie Tygodnia Postępowej Kultury Niemieckiej

(Na stronie 3 zamieszczamy rozmowy z delegatami NHD przybyłymi 
do Polski z okazji Tygodnia Postępowej Kultury Niemieckiej).

Pol- 
któ-

pro-

wykonały przedterminowo plany roczne
zadanie produkcyjne, wykonali górnicy trzech dal- I 9 bm. wykonała roczny plan pro* 
aienty-Wawel", „Siemianowice", i „Bytom". Do końca Idukcji załoga Zakładów Fajansu 

„Wrocław".
15 bm- meldunek o wykonaniu za­

dań. rocznych na 1952 r, złożył* i*ko 
druga w swej branży, załoga Łódz­
kich Zakładów Włókien Sztucznych

O przedterminowym wykonaniu 
planu rocznego zameldowała rów 
nież 15 bm załoga Kombinatu Baw. 
Im M Nowotki w Plotikowie.
O wykonaniu poważnie zwiększo­

nych w porównaniu i r, 1951 planów 
produkcyjnych na rb zameldowali- )uż 
6 zakładów Naprawczych Taboru Ko 
lejowego. Są t<> zakłady w topach, 
Ostródzie, I ubaniu, Radomiu, Gdań­
sku I Opolu.

Przemysł auzikarsko • galanteryjny 
wykonał do 6 bm- tj na 25 dni przed 
i minem warto. Iowy plan roczny 
na 1952 r Dzięki przedterminowemu 
wykonaniu zadań rocznych przerncał 
ten da do końca br gospodarce nahp- 
dowej ponadplanową produkcję war­
tości przeszło 3 5 miliona zł

W przemyśle bawełnianym meldu* 
nek o przedterminowym wykonaniu 
zadań rocznych złożyła załoga Przę­
dzalni Odpadkowe) 7PB Im. Mar- 
ehleWHklego w faid-zi. a w przemyśle 
wełnianym załogę Wykończalnl ZPW 
Im Barllrklego.

Meldunki o przedterminowej reali­
zacji planów riK-znych z.łożvłv także: 
załoga Radomszczańskich Zakl. Met. 
ItU Komuny Paryskiej, załoga huty 
szkła „Feniks" w Piotrkowie Tryb.( 
I załoga Ozorkowsklrh ZPG.

14 i 15 bm. roczne i
szych kopalń — „Walenty-Wawel", . .........  - . - _____
br. górnicy tych kopalń dadzą jeszcze dziesiątki tysięcy ton prodiik<-tł 
ponadplanowej. W ten sposób liczba kopalń, które ukończyły już realiza­
cję zadań planu rocznego, wzrosła do 17.
Załoga kopalni „Siemianowice" uzy 

skała w br poważne osiągnięcia w peł 
niejszym wykorzystywaniu nowoczes 
nych mechanizmów górniczych. Jaku 
-jkdna z pierwszych załoga „Siemmno 
wic" zainstalowała dla swego prawie 
w 100 proc, zmechanizowanego tran­
sportu dołowego urządzenie zrialneen

Pienuszy reportaż
z podróży do Indii

Na „Batorym" odpłynął z Gdyni 
nasz specjalny wysłannik, red. Jerzy 
Ros, który spędzi parę miesięcy w 
Indiach 1 Pakistanie.

Dziś na str. 3 zamieszczamy 
pierwszy reportaż nadany drogą 
radiową — z portu angielskiego 
Southampton, do którego w czasie 
swej podróży zawinął „Batory**.

w br. pro 
aniżeli w 
metali nie 
do końca

Wszechstronny rozwój spółdzielczości produkcyjnej przyśpiesza przebudowę wsi

istnieje na terenie Polski
Ruch spółdzielczości produkcyjnej czyni nieustanne postępy. Olbrzymia 

większość spółdzielni umocniła się w rb organizacyjnie I gospodarczo, osiąg­
nęła wysokie dochody, co zapewnia spółdzielcom dalsze 
zamożności.
Ten wszechstronny rozwój gospo­

darki istniejących Spółdzielni mocno 
oddziaływa na chłopów indywidu­
alnych, rozbija kułacką propagandę, 
stanowi nieodparty argument, przeko­
nujący chłopów o wyżsfcości gospodar­
ki zespołowej nad indywidualną. To­
też stale powstają nowe spółdzielnie 
produkcyjne, przybywają nowi człon­
kowie do istniejących spółdzielni, wy­
łaniają się w gromadach komitety za­
łożycielskie.

Obecnie w całym kraju istnieje
4.630 spółdzielni produkcyjnych, z 
których I 600 powstało w rb. Spół­
dzielnie zrzeszają ponaf 100 tys. ro­

podniesienie ich

Igor Ojstrach—laureatem Konkursu
11 nagroda — Sitkowiecki i Wiłkomirska

(Dalekopisem z Poznania)
ł nagrodę na II Międzynarodowym | Henryk PALULIS (wszyscy Polska). 

Konkursie Skrzypcowym im. Henry- Ponadto' jury przyznał dwa wyróż- 
ka Wieniawskiego, odbywającym się 
w dniach 5—15 grudnia 1952 r w 
Poznaniu otrzymał Igor OJSTRACH, 
Żl-letnl skrzypek radziecki Dwie II 
nagrody otrzymali Juli .1. SITKOWIE- 
CKI (ZSRR) I W ,nd WIŁKOMIR­
SKA (Polska). Trzy III nagrody przy 
mano: Blanche TARJ11S (Francja). 
Marinę JASZWILI (ZSRR) I Oldze 
PARCHOMIFNKO (ZSRR) 
caml czterech IV nagród są: Emil 
KAMILAROW (Bułgaria). T ‘ 
8TATKIEWICZ, Inor IWANOW

Zdohyw-

nienla dla Marty HIDY (WęgryJ I 
Ladislava JASKA (Czechosłowacja).

Ogłoszenie wyników odbyło się w 
auli uniwersyteckiej we wtorek, dnia 
16 bm O godzinie 18 30

Jury obradowało we wtorek, 16 
bm . od godziny 8 rano Ocena pole­
gała na obliczeniu przeciętnej punk­
tacji z 11 etapu (punktowano od 0 
do 25) I na wyprowadzeniu przecięt­
nej z sumy punktów obu etapów.

Edward Posiedzenie zakończyło się o godzi-
1 Unie 14 30 (Ibis)

dżin chłopskich, 
ogółem na ok. 1
Największe postępy czym ruch spół­

dzielczości produkcyjnej w woj. wro­
cławskim, gdzie na 1 grudni.* rb. ist­
niało 930 gospodarstw zespołowych. 
Liczba spółdzielni, zorganizowanych 
tam przez mało I średniorolnych cliło-, 
pów w ciągu rb., przekroczyła 400. 
Tylko w listopadzie przybyło 59 no­
wych spółdzielni.

Szybko zwiększa się liczba spół­
dzielni w woj. poznańskim. W listo­
padzie zorganizowali spółdzielnie ma­
ło i średniorolni chłopi 19 gromad, wi 
związku z czym ogólna liczba gospo­
darstw zespołowych wzrosła tam do 
477,

Poważnie wzrosło zainteresowanie 
spółdzielczością produkcyjną w woj. 
kieleckim, o czym świadczy fakt po­
wstania w listopadzie rb. 24 nowych 
spółdzielni.

Zastanawiając się nad statutem, 
według którego mają organizować 
spółdzielnie, chłopi bardzo często po­
stanawiają wybrać statut Rolniczego 
Zrzeszenia Spółdzielczego — typ Ib. 
Spółdzielnia tego typu stanowi bo­
wiem dla chłopów bardzo dogodną 
formę przejścia z gospodarki indywi­
dualnej do spółdzielni wyższych ty- 

I pów. O dużym zainteresowaniu chło- 
| pów statutem Rolniczego Zrzeszenia 
(Spółdzielczego świadczy fakt, że w rb. 
powstało 500 spółdzielni tego typu, a 
ogólna ich liczba wvnosi obecnie 555

Najmocniej oddziaływają sukcesy 
spółdzielców na Ich sąsiadów, go-

które gospodarują 
milionie ha ziemi.

spodarującyi-h Indywidualnie w tych 
samych wsiach. W ciągu br. spół­
dzielnie przyjęły ogółem ponad 
11.100 nowych członków, z tego 2 
tys. w listopadzie br.

Tysiące gospodarzy — na podstawie 
obserwacji pobliskich spóldz.ielni lub 
na podstawie spostrzeżeń, jakie zebrali 
w czasie organizowanych -i-zez ZSCh 
wycieczek do przodujących spółdzielni 
— rozważa ten najbardziej zasadniczy 
problem współczesnej polskiej wsi, 
jakim Jest przejście 
dywidualnej na tory 
łowej. W ok. 2 tys. 
py chłopów, którzy 
rozwiązali — są to członkowie komi­
tetów założycielskich, pracujący obec­
nie nad tym, aby w ich gromadach 
jak najszybciej powstały spółdzielnie 
produkcyjne.

z gospodarki tn- 
gospodarki zespo- 
wsi istnieją gru- 
proble.n ten już

sterowania. Przez zwiększenie umie­
jętności posługiwania się mechanlzma 
mi urabiającymi wegiel poważnie pod­
niesiono stopień mechanizacji urób 
ku,------ . -,.... _____

Zakłady podlegle Centr. Żarz. 
Przemyślu Metali Nieżelaznych 13 
bm. wykonały przedterminowo plan 
roczny Równocześnie przemysł me­
tali nieżelaznych osiągnął 
dukcję znacznie wyższą, 
r ub. Zakłady przemysłu 
żelaznych dadzą jeszcze
grudnia poważną ponadplanową pro 
dukcję. \
O przedterminowej realizacji zadań 

rocznych 15 bm. zameldowała załoga 
Chorzowskiej Wytwórni Konstrukcji 
Stalowych Osiągnięcie to jest przede 
wszystkim wynikiem systematycznego 
przekraczania planów produkcyjnych 
w okresie caleeo roku.

7 dalszych zakładów pracy w woj. 
krakowskim doniosło o przedtermino­
wej realizacji zadań planu rocznego 
Są to: kopalnia „Jaworzno", Krakow­
ska F ka Armatur, F-ka Śrub I Ni­
tów w Sporyszu, Zak. Wytwórcze 
Podzespołów Telekomunikacyjnych w 
Krakowie, Państw. F-ka Maszyn I 
Odlewnia Żeliwa oraz Żywieckie Zakl 
Papiernicze w Żywcu I Podhalańskie 
Zakl. Przetwórstwa Owocowo-Warzyw 
niczego w Tymbarku.

Tysiącami »wart pokoju :<—ponadplanową produkcią
czci polski świat pracy Kongres Narodów

Widomym symbolem poparcia dla 
delegatów na Kongtes Narodów w O- 
bronie Pokoju w Wiedniu są „warty 
pokoju", do których pełnienia przy 
stąpiły tysiące robotników zakładów 
produkcyjnych naszego kraju W cza. 
sie pełnienia „wart" załogi robotni­
cze postanawiają przyczynić *tę do 
terminowego wykonania swych zadań 
w Ul roku planu 6-letnlego, którego 
realizacja jest najlepszym wkładem 
naszego narodu w umocnienie sil o- 
bozu pokoju 1 postępu.

O sukcesach osiąganych w czasie 
pełnienia „wart poknju" na cześć Kon 
gresu Narodów donoszą górnicy ko-

Pierwszy pełnomorski statek
opuścił stocznię szczecińską

W stoczni szczecińskiej odbyło się 
16 bm. wodowanie pierwszej pełno­
morskiej jednostki wyprodukowanej 
przez tę stocznię.

Konstrukcja statku w całości oprą 
cowana została przez polskich inżynie 
rów, a korpus powstał wyłącznie z 
krajowych materiałów i urządzeń. 
„Cieszymy się. że właśnie w chwili, 
gdy w Wiedniu odbywa się Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju — po­
wiedział mistrz montażu ob Lehman 
w czasie uroczystości wodowania — 
mv stoczniowcy w polskim Szczecinie 
oddajemy statek, który służyć będzie 
pokojowi. Cieszymy się. że potrafiliś 
my przekuć w czyn wskazania Par­
tii o pokonywaniu trudności. Właśnie 
dzięki Partii t pomocy ZSRR, jego

technice I jego konsultantom potrafi 
liśmy z wałów gruzu i żelastwa po­
stawić stocznię 1 wodować dziś 
pierwszą pełnomorską jednostkę".

„Statek ten jest symbolem naszej 
braterskiej, nierozerwalnej, twórczej i 
ożywczej przyjaźni z Wielkim Kra­
jem budującego się komunizmu — 
Związkiem Radzieckim" — powie­
działa w czasie uroczystości suwnico 
wa — Olga Szewczyk.

Spuszczenie statku na wodę ob­
wieścił ryk syren okrętowych w ca­
łym porcie szczecińskim. Po płozach 
pochylni zwinnie zsunął się olbrzy 
mi kadłub rudowęglowca. Prowadził 
go kapitan portu szczecińskiego A. 
Chudecki.

palń śląskich. Załogi dwunastu przód 
ków wydobywczych kopalni „Bytom", 
ktńre postanowiły wydobyć dodatko­
wo 31)2 tony węgla pomyślnie reali­
zują swe Zobowiązania,

Na czoło pełniących „warty" wysu 
wa się ich inicjator w te] kopalni rę 
bacz chodnikowy B Nowak. kiórv na 
cześć Kongresu podwyższył swoje zo­
bowiązania grudniowe z 2<><> do 220 
proc., a 15 bm. wykonał na „warcie 
pokoju" 236 proc, normy.

Symbol pełnienia „wart" — błękit­
ne i bialoczerworie kokardki widnieją 
na bluzach roboczych wielu 
majstrów i techników Zakł. 
Bawełnianego im. Stalina w

Przystępując do pełnienia 
włókniarze ZPB irn. J. Siahna podję 
li jednocześnie dodatkowe zobowiąza­
nia produkcyjne. których realizacją 
pragną w jak największym stopniu 
nadrobić zaległości powstałe w mie­
siącach letnich br. W ciągu trwania 
Kongresu Narodów rrzędzalnicy tego 
zaIHadu wyprodukowali )uż dodatko­
wo pónad swe wszystkie dotychcza 
sowę zobowiązania 1500 kg przędzy. 
1500 m. tkanin wyprodukowali ponad 
to tkacze tkalni żakardowej.

Załoga Stoczni Gdańskiej stając do 
pełnienia „wart", podjęła na 
Kongresu Narodów ponad 600 
wiązań produkcyjnych

We wrocławskiej Fabryce 
dzeń Mechanicznych „warty" 
szym etapem w walce o likwidację 
trudności, które hamowały tempo pra 
cy przez trzy kwartały br. Do peł­
nienia „wart" stanęli wszyscy robotni 
cy tych działów produkcyjnych, któr« 
Stanowią „wąskie gardła".

tkaczy, 
Przem. 
Lodzi, 

„wart"

cześć 
zobo-

li rzą- 
«ą dal-

pHrt.it


Wolność i niezawisłość narodów —
NIEZBĘDNYM WARUNKIEM UTRWALENIA POKOJU
Dalsze wypowiedzi delegatów na Kongresie Narodów

WIEDEŃ (PAP). —' W godzinach popołudniowych i wieczornych 16 bm.
Kongres Narodów w Obronie Pokoju obradowa) pod przewodnictwem de*
legata ZSRR A. Korniejczuka. W dalszym ciągu toczyła się dyskusja.
Glos zabrał delegat Brazylii gene­

rał Edgard Buxbaum, przewodniczący 
krajowego komitetu walki z układem 
wojskowym między Brazylią a Stana­
mi Zjednoczonymi,

Układ ten — podkreśla Buxbaum — 
wyzyskiwany jesl przez podżegaczy 
wojennych, ażeby zmusić Brazylię do 
wzięcia udziału w wojnie koreań­
skiej oraz w wojnie światowej, któ­
rą przygotowują St. Zjednoczone. Po­
nadto układ wyzyskiwany jest celem 
narzucemą Brazylia reżimu kolonial­
nego i zniszczenia jej niezawisłości.

Mówca zapewnił uczestników Kon­
gresu, że naród brazylijski będzie 
walczył wytrwale przeciwko podejmo­
wanym przez USA priroom zdławie­
nia niezawisłości jego ojczyzny. 

„Naród Tunisu liczy na was“ 
Delegat I uiiinu—ouuan Ben Aleya, 

omówił okrutne represje kolonizato­
rów trancuskicn wooec ruchu wyzwo­
leńczego w Tunisie.

Naród Tunisu—oświadczył mów­
ca — nie da się jednak złamać, jest 
on przekonany, ze jego walka u 
wolność jest słuszną walką. Naród 
Tunisu wie, że może liczyć na was, j 
że razem z nim zażądacie od rządu | 
francuskiego zaprzestania barba­
rzyńskiej polityki ucisku. Końcowe, 
słowa przedstawiciela Tunisu: i 
„Niech żyje niezawisłość narodowa 
ludów", „Niech żyje pokój" przyjęto 
hucznymi oklaskami-
Przewodniczący Międzynarodowej 

Federacji b. uczestników ruchu opo­
ru, ofiar I więźniów faszyzmu — płk. 
Manhes, przypomniał o potwornych 
cierpieniach, jakie pociąga za sobą 
wojna. Któż może lepiej zrozumieć 
konieczność pokoju — oświadczył 
mówca — niż ludzie, którzy uratowali 
się od zagłady w obozach śmierci?

Następnie Manhes podkreślił donio­
słość problemu niemieckiego. Ratyfi­
kacja układów z Bonn i Paryża ozna­
czałaby’' ponowne ukazanie się widma 
hitleryzmu, krwawego terroru i bar­
barzyństwa. Ofiary faszyzmu ■ nie za­
pomną nigdy tej grozy i nigdy nie do­
puszczą do tego, by faszyści znowu 
zagrozili naszym dzieciom i żonom — 
powiedział Manhes.
i Wybitny meksykański bojownik o 
pokó* — Heriberto Jara, laureat Mię­
dzynarodowej S ta.linowslpęj Nagrody 
Pokoju oświadczył;'5 ! . ' '

„Dążymy do tego, by zgromadzeni 
tutaj ludzie dążący do "trwalenia po­
koju i przyjaźni między narodami

‘ A

Przedstawiciele delegacji polskiej 
w Komisji Kongresowej 

WIEDEŃ (PAP). — 18 bm. w go­
dzinach popołudniowych rozpoczęła 
obrady wyłoniona przez Kongres ko­
misja dila spraw niezależności i bez­
pieczeństwa narodów Z ramienia de­
legacji polskiej w skład komisji we­
szli J. Iwaszkiewicz i O. Dłuski. Do 
podkomisji omawiającej zagadnienia 
niemieckie weszli prof. Kulczyński 
i red. Osmańczyk.

Liban rezygnuje
z »pomocy« USA

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaj e z Bejrutu szczegóły zatargu 
między administracją powołaną w Lf- 
banie do realizowania „czwartego 
punktu" programu Trumana tzw. po­
mocy dla krajów zacofanych, a rzą­
dem libańskim.

Administracja zażądała udziału swe­
go przedstawiciela w komisjach udzie­
lających zamówień na roboty zwią­
zane z realizacją planów gospodar­
czych, przyznania mu prawa. veta, 
oraz prawa kontroli nad wszystkimi 
wydatkami rządu libańskiego, zwią­
zanymi z realizacją tych planów.

Rząd Libanu uważa te warunki za 
niemożliwe do przyjęcia i premier 
Libanu oświadczył, że jeśli w ciągu 
12 dni obie strony nie dojdą do poro­
zumienia, Liban zrezygnuje z pomocy 
w ramach „czwartego punktu".

W przewidywaniu tej możliwości 
rząd Libanu wyznaczył już fundusze 
niezbędne dla zakończenia budowy 
urządzeń irygacyjnych na rzece Kas­
inie bez pomocy amerykańskiej.

zgłaszah swe wnioski zgodnie z wła­
snymi poglądami i żebyśmy w ten 
sposób mogli znaleźć najlepszą drogę 
prowadzącą do wykonania naszych za­
dań".

W imieniu delegacji meksykań­
skiej Jara zaproponował przyjęcie 
u-hwal na rzecz utrwalenia niepod­
ległości I bezpieczeństwa narodów.
Delegat Meksyku zakończył prze­

mówienie .stwierdzeniem, że Kongres 
jednoczący ludzi najrozmaitszych wie­
rzeń religijnych, różnego koloru skó­
ry i różnych poglądów nie tylko 
świadczy o tym, że pokój jest najsil­
niejszym pragnieniem wszystkich na­
rodów, lecz wskazuje również drogę 
do realizacji tego pragnienia. Drogą 
tą jest rozwiązywanie w braterskim 
porozumieniu wszystkich zagadnień 
dotyczących powszechnego dobrobytu, 
pokoju 1 bezpieczeństwa.

W imieniu francuskiej Rady Obro­
ny Dzieci przemawiał Armand de 
Lille. Stwierdził on, że dla obrony 
dzieci, dla zapewnienia im zdrowia i 
normalnego wychowania, konieczne 
jest rozwiązanie problemu zapewnie­
nia trwałego pokoju. Należy wycho­
wywać dzieci w duchu przyjaźni mię­
dzy narodami i umiłowania wolności, 
ażeby poszanowanie pracy, postępu i 
pokoju zatriumfowało nad psychozą 
wojenną.

Również przemawiająca następnie 
Klara Marla Fassbinder, profesor In­
stytutu Pedagogicznego w Bonn, po­
święciła swe przemówienie zagadnie­
niu wychowania dzieci w duchu po­
kojowym.

Ucisk kolonialny - 
stałym źródłem wojen

Przedstawicielka Algeru Allauszysi 
podkreśliła, że w skład delegacji al- 
gerskiej wchodzą przedstawiciele naj­
szerszych warstw ludności. Omówiła 
ona ofiarną walkę narodu algerskiego 
o niezawisłość, podkreślając, że nie 
może być trwałego pokoju, dopóki ist­
nieje ucisk kolonialny — stałe źródło 
wojen.

Delegacja algerśka aprobuje po­
rządek obrad Kongresu. Będzie ona 
popierała wszystkie uchwały zmie­
rzające do zapewnienia triumfu du- 

fchowi rokowań nad duchem prze­
mocy. Delegacja algerśka gotowa 
jest nawiązać kontakt z delegacją 
francuską, ażeby pracować wspólnie 
w interesie pokoju. Wolność 1 nie­
zawisłość narodów — to niezbędny 
warunek utrwalenia pokoju.
Senator włoski Emilio Sereni stwier­

dził, że podobnie, jak we wszystkich 
krajach, we Włoszech wzmaga się 
walka o pokój. Z faktem tym muszą 
liczyć się ci, którzy występują prze­
ciwko pokojowi.

Wszyscy rozumieją, że jedynie 
pakt pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami może być dla 
narodów — wielkich I małych — 
niezawodną gwarancją niezawisłości 
i bezpieczeństwa, że tylko taki pakt 
może zapewnić pokój na całym 
świecie.
Węgierski ksiądz katolicki Janos 

Matę oświadczył, że przybył na Kon­
gres z upoważnienia 3.340 duchow­
nych katolickich na Węgrzech. W

W atmosferze trudności i zaostrzających się sprzeczności 
obraduje oj Paryża
Rada bloku północno-atlantyckiego

PARYŻ (PAP). — W Paryżu rozpo­
częła się sesja Rady agresywnego blo­
ku północno-atlantyckiego. Na porząd­
ku dziennym sesji znajdują się spra­
wy czysto wojskowe oraz zagadnie­
nia gospodarcze i polityczne.

Przedstawiciele krajów bloku atlan­
tyckiego wyrazili w swych przemó­
wieniach zaniepokojenie, że plan zbro­
jeń nakreślony na sesji Rady wLizbo. 
hie w lutym br. nie został wykonany. 
Na fakt ten zwrócili m. in. uwagę 
ministrowie spraw zagr. Danii 1 Fran­
cji Francuski min. spraw zagr. Schu­
man żalił się poza tym, że „wyścig 
zbrojeń jest dotkliwym ciężarem dla 
ludności".

Min. Schuman oraz premier włoski 
De Gaepftri wyrazili poważne zanie- 

imieniu katolików Węgier, wśród 
burzliwych oklasków zebranych, ks. 
Matę wręczył przewodniczącemu A. 
Korniejczukowi księgę dla Światowej 
Rady Pokoju z podpisami 3.340 wę­
gierskich duchownych katolickich.

Przewodniczący Egipskiego Komite­
tu Pokoju — Ibrahim Raszad, de­
maskując politykę mocarstw zach. dą­
żących do utrzymania swych pozycji 
w Egipcie pod pretekstem obrony kra­
ju przed jakimś nieznanym wrogiem, 
podkreślił, że naród egipski nie ży­
wi wrogości wobec żadnego narodu 
świata, że nie grozi mu agresja i że 
nie chce walczyć w imię obcych inte­
resów.

Naród marokański 
proponuje Francji podjęcie 
rokowań

Przedstawiciel Maroka — Abdullach 
oświadczył m. in.:

Panowanie imperialistów ostatecz­
nie zrujnowało nasz bogaty kraj. 
W Maroku sroży się głód. W okresie 
od 1937 do 1945 r. zmarło z głodu mi­
lion mieszkańców Maroka.

0 N Z winna udzielić poparcia narodowi marokańskiemu 
w walce o wyzwolenie spod jarzma kolonialnego — 
stiuierdza micemin, Naszkowski

NOWY JORK. (PAP). — W czasie dyskusji w Komisji Politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego NZ nad sprawą Maroka, przemawia! delegat polski
wiceminister spraw zagranicznych M. Naszkowski, który stwierdził m. in.:

Wydarzenia w okresie, który upły­
nął od VI sesji, potwierdziły z całą 
siłą tezę, że Francja narusza w Ma­
roku zasady Karty NZ, podobnie jak 
to się dzieje w Tunisie. Trwa tam 
bezwzględny ucisk kolonialny w dzie­
dzinie politycznej, socjalnej, gospodar­
czej, kulturalnej itd. Stosuje się ma­
sowy terror, topione są we krwi 
wszelkie przejawy • walki wolnościo­
wej ludu marokańskiego. Faktyczny­
mi władcami kraju we wszystkich 
dziedzinach życia 6ą władze francu­
skie.

Jaskrawym dowodem tego, że wła­
dze francuskie zdecydowane są jv dal­
szym ciągli stosować i-‘Wzmagać w 
Maroku reżim ucisku politycznego i 
nie dopuścić do żadnych struktural­
nych zmian w kierunku uzyskania 
przez Maroko niezależności •— jest 
nieustępliwe stanowisko Francji w 
czasie tzw. rokowań- francusko - ma­
rokańskich w sprawie reform polity­
cznych i administracyjnych.

Bezlitosny ucisk kolonialny w 
Maroku jest wielokrotnie wzmożony 
przez fakt, iż kraj ten odgrywa po­
ważną rolę w agresywny- h planach 
bloku atlantyckiego, kierowanego 
przez USA. St. Zjednoczone dążą do 
tego, aby Maroko było posłusznym 
narzędziem w realizacji tych pla­
nów, aby ludność marokańska była 
całkowide sterroryzowana i nie od­
ważyła się protestować przeciwko 
przekształcaniu Maroka w bazę wy­
padową przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej.

Jednoczesne przyjęcie do ONZ 14 państw - kandydatów 
jedynym sprawiedliwym rozwiązaniem zgodnie z Kartą N Z
ZSRR popiera projekt rezolucji polskiej

NOWY JORK (PAP). Podczas dyskusji w specjalnej Komisji Politycznej 
nad sprawą przyjęcia nowych członków do ONZ, zabrał głos przedstawi­
ciel ZSRR A. Gromyko który oświadczy! m. Inn.:

Sprawa ta orąawiana jest w Radzie 
Bezpieczeństwa i na Zgromadzeniu 
Ogólnym już od blisko 8 lat. Mimo 
to ONZ nie była w stanie jej rozwlą 
zać. Jest to następstwem stanowiska 
rządu USA I rządów szeregu innych 
państw w stosunku do krajów, które 
zgłosiły swe Kandydatury do ONZ.

St. Zjednoczone i inni uczestnicy 
bloku atlantyckiego popierają zgłoszę 
nia do ONZ jedynie tych krajów,

pokojenie z powodu negatywnego sto­
sunku narodów swych krajów do wy­
ścigu zbrojeń.

Jak wynika z komentarzy praso­
wych, paryska sesja Rady bloku atlan­
tyckiego odbywa się w atmosferze po­
głębiających się trudności i zaostrza­
nia się sprzeczności między państwa­
mi imperialistycznymi. Znamienne 
pod tym względem jest zamieszczone 
przez prasę francuską oświadczenie 
sekretarza Stanu USA Achesona, któ­
ry przed odjazdem z Waszyngtonu 
do Paryża wyraził się w sposób pe­
symistyczny na temat wyników, jakie 
może przynieść konferencja paryska. 
„Nie sądzę — oświadczył Acheson — 
ażeby na konferencji w Paryżu mo­
gły zapaść jakieś ważne decyzje".

które, jak na przykład Włochy i Por 
tugalia, należą do agresywnych ugru 
powań militarnych, lub też które, |ak 
Tranejordania, Irlandia, Austria uwa­
ża się za potencjalnych uczestników 
takich agresywnych ugrupowań. Jed-. 
nocześnie rząd USA i rządy niektó­
rych innych krajów Idących po linii 
amerykańskiej polityki zagranicznej, 
wbrew Karcie NZ oraz zobowiąza­
niom międzynarodowym ayatematycz- 
me oponują przeciwko przyjęciu do 
ONZ Węgier, Rumunii, Bułgarii, Al­
banii i Mongolskiej Republiki Ludo­
wej.

Tych pięć krajów ma wszelkie 
podstawy do przyjęcia w poczet 
członków ONZ, ale przedstawiciele 
St Zjednoczonych oponują przeciw 
ko ich przyjęciu głównie z tego po 
wodu, że kraje te postępują nie 
tak, jak pragnęłyby tego pewne ko­
ła USA.
Przedstawiciel ZSRR wykazał bez­

podstawność zarzutów amerykańskich, 
jakoby kroki podejmowane w Buł­
garii, na Węgrzech i w Rumunii W 
celu zlikwidowania agentów obcych, 
w szczególności amerykańskich, były 
sprzeczne z traktatami pokojowymi. 
Przeciwnie — stwierdził Gromyko — 
zarządzenia te zmierzają do obrony 
praw i podstawowych swobód naro­
dów tych krajów, praw i swobód któ 
re reakcyjne koła zagraniczne, dzia­
łając za pośrednictwem swych agen­
tów, chciałyby właśnie zlikwidować, 
by przywrócić dawne stosunki w tych 
krajach-

Naród marokański walczy wytrwa­
le przeciwko panowaniu imperiali­
stów, walczy o wolność 1 niezawi­
słość swego kraju. Kontynuuje on 
mężnie swą walkę pomimo okrut­
nych rapreaji wobec uczestników ru­
chu obrony pokoju i wolności naro­
du.

W tych tragicznych dniach naród 
marokański proponuje rządowi fran­
cuskiemu podjęcie rokowań i za­
przestanie aktów przemocy. Propo­
nuje on, by rząd francuski nie­
zwłoczne uznał swobody demokra­
tyczne narodu marokańskiego, by 
między Francją a Marokiem usta­
nowione zostały nowe stosunki ce­
lem utworzenia rządu marokańskie­
go i zawarcia nowego układu mię­
dzy Francją a Marokiem, który po­
łożyłby kres reżimowi protektoratu. 
Przedstawiciel Indii — Aditżan, 

podkreślając, że rządy francuski i 
portugalski zachowują swe posiadłoś­
ci wzdłuż wybrzeży Indii, stwierdził, 
iż stanowi to stałe źródło niepokoju.

Delegat francuski — Laferest po­
zdrowił uczestników Kongresu w imie­
niu francuskich chłopów.

Francuski dziennik „L‘Aurore“, na­
wołując USA do dopomożema Francji 
w jej polityce kolonialnej, pisze: 
„Jest to tym bardziej konieczne, że 
Maroko jest kamieniem węgielnym 
obrony atlantyckiej",

Jednakże naród marokański jest in­
nego zdania o przeznaczeniu swego 
kraju. Nie chce on żyć dłużej — w 
imię interesów obcych i francuskich 
kapitałów — w warunkach głodu, nę­
dzy, ciemnoty i zacofania. Naród ma­
rokański nie chce, aby w imię agre­
sywnych planów bloku atlantyckiego 
jego kraj był bazą wypadową przy­
gotowywanej przez USA wojny, c Na­
ród marokański walczy c z tpotęż- 
nlej o wyzwolenie swej ojczyzny spod 
francuskiego jarzma kolonialnego. Od­
powiedzią władz francuskich jest bru­
talny terror policyjny, masakry, aresz­
ty i deportacje tysięcy ludzi.

W chwili, gdy obradujemy tu nad 
sprawą marokańską, Maroko jest wi­
downią najbardziej może okrutnych 
represji ze wszystkich akcji, których 
władze francuskie dopuściły się w 
tym kraju. Gdy, w związku z zamor­
dowaniem tuniskiego działacza zwią­
zkowego Farhata Hasz-eda, w Ma­
roku odbył się strajk solidarności z 
tuniskim ruchem narodowo • wy­
zwoleńczym i masowe- demonstracje 
protestu przeciwko barbarzyńskim 
metodom kolonializmu francuskiego, 
władze francuskie rozpoczęły w Ca­
sablance 1 w innych miastach i miej­
scowościach marokańskich masowe 
aresztowania 1 prześladowania. Jest

Mówca podkreślił dalej, że stanowi 
sko ZSRR w sprawie przyjęcia no­
wych członków do ONZ różni się za­
sadniczo od stanowiska USA, Anglii, 
Francji 1 popierających je państw. 
Stanowisko ZSRR opiera się na po­
szanowaniu suwerennych praw wszy­
stkich państw, na dążeniu do umoc­
nienia ONZ przez włączenie do niej 
wszystkich krajów bez dyskryminacji 
czy faworyzowania. Żw. Radziecki do 
maga się nadal równoczesnego przyję 
cia do ONZ na równi z Transjorda- 
nią, Irlandią, Portugalią, Włochami, 
Austrią, Finlandią, Cejlonem, Nepa­
lem i Libią także Albanii, Mongol­
skiej Republiki Ludowej, Bułgarii, 
Węgier i Rumunii

Z kolei delegat radziecki wykazał 
bezpodstawność i nielegalność propo­
zycji w sprawie przyjęcia Japonii do 
ONZ. Zupełnie bezpodstawne są rów­
nież, — rzecz Jasna — propozycje w 
sprawie dopuszczenia do ONZ przed­
stawicieli marionetkowego rządu Bao 
Daia 1 marionetkowego rządu połud- 
niowo-koreańsklego. Jedynymi legal­
nymi rządami Vietnamu i Korei, ma­
jącymi prawo do wejścia W skład 
ONZ, są vletnamskt rząd demokra­
tyczny i rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

Delegacja ZSRR — powiedział na 
zakończenie Gromyko — popiera 
propozycję polską o Jednoczesnym 
przyjęciu do ONZ wszystkich 14 
państw. Pragnęłaby ona, by ta pro­
pozycja uzyskała poparcie pozosta­
łych delegacji I by odkładana wciąż 
sprawa przyjęcia nowych członków 
do ONZ znalazła nareszcie sprawie 
dliwe rozwiązanie zgodnie z Kartą 
Narodów Zjednoczonych.

Nowe horyzonty przed narodami świata
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)

długo w szpitalu i wtedy — mówi 
Ducharme — zadałem sobie pytanie: 
co robiłem w Korei, 3000 kilometrów 
od mego kraju? Ducharme znalazł 
odpowiedź. Młody Inwalida wojenny 
postanowił poświęcić swoje siły wal­
ce o pokój. „Wróciłem do Kanady, 
jeździłem po całym kraju i opowia­
dałem prawdę o Korei. Zwracam się 
do wszystkich ojców i matek: niech 
walczą o to, żeby ich dzieci nigdy nie 
widziały tego, co ja widziałem".

Ducharme schodzi z trybuny i na­
gle z pierwszych rzędów impulsywnie 
zrywa się młoda dziewczyna i rzuca 
mu się na szyję. Ta młoda dziewczy­
na — to Koreanka. Niedawno Du­
charme bombardował jej ziemię, za­
bijał jej rodaków- Ale przejrzał, jest z 
nami. Ten uścisk młodej Koreanki to 
nie przebaczenie, to radość — radość, 
że wielka rodzina narodów, walczą­
cych o sprawiedliwość zyskuje ciągle 
nowych braci. Długo i serdecznie ści­
ska dłoń młodemu Kanadyjczykowi 
Kuo Mo-żo i inni członkowie prezy- 
dium. Długo i serdecznie żegnali oni 
także Haywooda — delegata USA.

Niesposób podać wszystkich wy­
stąpień, ż których każde byłoby war­
te oddzielnego omówienia. Należy jed­
nak wspomnieć choćby o tym, że 
przemawiał dzisiaj jeszcze w imieniu 
wybitnego prawnika angielskiego D. 
H. Pritta angielski labourzysta — 
PLatts - Mills, delegat Japonii, przed­
stawicielka zachodnich Niemiec, wy-

co najmniej kilkudziesięciu zabitych, 
kilkuset rannych,

Przedstawiona przez nas sytuacja 
w Maroku, podobnie jak sytuacja w 
Tunisie, nad którą niedawno obrado­
waliśmy, stwarza zagrożenie pokoju 1 
bezpieczeństwa międzynarodowego w 
tej części świata. Sytuacja ta dowodzi 
wyraźnie, że władze francuskie gwał­
cą w Maroku podstawowe zasady Kar­
ty NZ.

Naród polski odnosi się z sympa­
tią i ze zrozumieniem do słusznej 
walki wyzwoleńczej ludu Maroka. 
Delegacja polska uważa, że nasza 
Organizacja, zgodnie z duchem I li­
terą Karty NZ, jest powołana do 
podjęcia konkretnych decyzji w tej 
sprawie. Chodzi o takie postanowie­
nia, które miałyby realny wpływ 
na zmianę obecnej sytuacji w Ma­
roku, zagrażającej pokojowi i bez­
pieczeństwu międzynarodowemu, 
chodzi o postanowienia, które sta­
nowiłyby poparcie dla narodu ma­
rokańskiego w jego sprawiedliwej 
walce.

»W Waszej walce o pokój i postęp jest z Wami cały naród folski« 
Spotkanie delegacji NRD z młodzieżą warszawska
Przebywająca w Warszawie w związ­

ku z „Tygodniem postępowej kultury 
niemieckiej" delegacja działaczy poli­
tycznych, społecznych i kulturalnych 
NRD złożyła 16 bm. wieńce na gro­
bie Nieznanego 2ołnierza oraz ha 
Cmentarzu Mauzoleum żołnierzy ra­
dzieckich poległych w walkach o wy­
zwolenie Polski.

W godzinach przedpołudniowych 
goście z NRD odwiedzili Państwową 
Centralną Szkołę POM i Spółdzielnię 
produkcyjną w Ursynowie, gdzie zo­
stali gorąco przyjęci przez słuchaczy 
1 personel szkoły.

W tym samym dniu delegacja NRD 
z rektorem Akademii Nauk Rolni­
czych w Berlinie, prof. dr E. Piachy 
na czele złożyła wizytę przew. Pre­
zydium St. RN — J. Albrechtowi

W nastroju serdecznej braterskiej 
przyjaźni odbyło się również spotka­
nie młodzieży warszawskiej z przed­
stawicielami delegacji NRD. Przeszło 
3-tyslęczna rzesza młodzieży stolicy, 
która wypełniła udekorowaną pro­
porcami o barwach narodowych Pol­
ski t NRD Halę Sportową, gorącymi 
oklaskami przyjęła przybyłych na 
spotkanie gości niemieckich.

Witając członków delegacji NRD 
sekretarz Żarz. Gł. ZMP B Piechucki 
przekazał w imieniu młodzieży bra­
terskie pozdrowienia niemieckim bo­
jownikom o pokój, o zjednoczone, 
demokratyczne Niemcy. „My, mło­
dzież polska — oświadczył on — za­
pewniamy Was, niemieccy towarzysze, 
że w Waszej szlachetnej walce o po­
kój, postęp i szczęście Waszego na­
rodu jesteśmy z Wami, z Wami jest 
cały naród polaki".

Pertraktacje Adenauer-Waszyngton 
w spranie wojsk 
zachodnio-niemieckich

BERLIN (PAP). — Masowe prote­
sty przeciwko układowi o armii euro­
pejskiej wywołały obawę w bońskich 
kołach rządzących czy uda się prze­
forsować jego ratyfikację. W związ­
ku z tym Adenauer prowadzi pertrak 
tacje z Waszyngtonem w sprawie 
ewentualnego dwustronnego porozu­
mienia, na mocy którego Niemcy zach. 
przystąpiłyby do tworzenia zachodnio- 
niemieckiej armii najemnej.

Również w kwaterze głównej armii 
europejskiej zastanawiają się nad 
możliwością powołania do życia od­
działów wojak z'chodnio-nlemieckich, 
na wypadek gdyby nie wszystkie 
państwa członkowskie ratyfikowały 
układ o armii europejskiej.

rzucana z schumachsrowskiej •ocjal. 
demokracji za udział w ruchu poło, 
ju — p. Hillebrandt, która mówiła o 
walce narodu niemieckiego przeciwko 
wojennej polityce USA i Adenaueri, 
wybitny fizyk angielski Bemal, dele­
gat Belgii I inni. Wreszcie na trybu­
nę wstępuje pisarz radziecki Korniej, 
czuk.

Mówca przypomniał wszystkie kro. 
ki, podejmowane przez Związek Ra. 
dzieckii dla utrzymania i utrwalenia 
pokoju. Mówił o tym, te naród ra­
dziecki nikomu nie chce narzucićawej 
ideologii, albo swego ustroju, te Jest 
zajęty własnym wielkim budowni­
ctwem. „Każda inicjatywa pokojowa 
od kogokolwiek by wyszła, będzie 
przez nas przyjęta" — oświadcza Kor- 
niejczuk.

Podkreślając, że naród radziecki 
nie stawia znaku równania między 
narodem amerykańskim a imperializ- 
mem amerykańskim, mówca stwier­
dza, że naród amerykański pragnie 
pokoju, ale musi on również walczyó 
— dla oszczędzenia cierpień inny® 
narodom i dia uratowania samego 
siebie. Sprawa pokoju ma wspaniała 
perspektywy — mówi Korniejczuk, 
Polegają one na zakazie propagandy 
wojennej, zakazie broni atomowej i 
bakteriologicznej, na rozbrojeniu, na 
zawarciu paktu pokoju, na swobodnej 
wymianie handlowej i kulturalnej, 
„To będzie zwycięstwo życia nad 
śmiercią" — kończy mówca.

Cała sala wetaje 1 bije brawa. Mi­
nuty mijają, a cała sala wciąż leszcie 
stoi i bije brawa. Schodząc dwa pię- 
tra w dół, ubieram się, wychodzę, a 
oklaski ciągle Jeszcze nie milkną. To 
nie tylko dla wybitnego pisarza i 
mówcy jest przeznaczona ta owacja, 
Przedstawiciele stu narodów składają 
hołd „narodowi stu narodów". Naro­
dy walczące o pokój składają hołd 
tym, którzy walce o pokój przewo- 
dzą. Edda Wedel.

Naród chiński popiera
oświadczenie min. Czou Ei-lila

PEKIN (PAP) Wszystkie dzienniki 
chińskie omawiają w artykułach wstę. 
pnych odpowiedź min. spraw zagr, 
Czou En-la.ia na depeszę przewodni­
czącego VII sesji Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych Pearsone w 
związku z nielegalną rezolucją u- 
chwaloną przez Zgromadzenie w spra­
wie Koreń.

Dzienniki podkreślają, że nie tylko 
naród chiński i naród koreański, lea 
także wszystkie miłujące pokój naro­
dy popierają oświadczenie min. Cm 
En 1 i*.

Dziennik „Wengibao" stwierdza, te 
oświadczenie min. Czou En Lata jest 
poważnym ostrzeżeniem pod adresem l 
St. Zjednoczonych. — St Zjednoczo­
nym nie uda się przy pomocy rezo­
lucji hinduskiej zagłuszyć głosu na­
rodu chińskiego i narodu koreaóttie- 
go- .» ■

Z kolei przemówił przewodniczący 
delegacji niemieckiej prof dr Piachy, 
który przekazał młodzieży war; 
szawekiej pozdrowienia od ludności 
NRD, oraz od milionów walczących 
o pokój Niemców . z Niemiec zach.

♦ MOSKWA .Prezydium Rady Naj­
wyższej RFSRR opublikowało dekret o 
rozpisaniu na 22 lutego IM] r wybo­
rów do krajowych, obwodowych, okręgo­
wych. rejonowych miejskich I wiejskich 
rad delegatów ludu pracującego Wybo­
ry do rad terenowych są wielkim wyda­
rzeniem politycznym w tyciu narodu u- 
azteckiego.

♦ SOFIA Wybory do terenowych «• 
-ganów władzy państwowej którą odby­
ły się w Bułgarii 14 bm. były pótęuu 
manifestacją jedności moralno - poiityti- 
nej narodu W wielu obwodach do godi 
11 glosowało 95 proc wyborców Drei 
wyborów upłynął w nastroju Iwlątea- 
nym Maty pracujące manifestowały i«l 
gorące poparcie dla państwa demokrłcjl 
ludowej, dla Bułgarskiej Partu Komuni­
stycznej 1 Wielkiego Związku Radziec­
kiego.

+ BERLIN 21 bm dla ucMzenii n 
rocznicy urodzin Józefa Stalina rotpoct- 
nie działalność ośrodek telewisyjay * 
Berlinie.

♦ SAIGON W północno - aachodnln 
Vietnamie nad Rzeką Czarną oddtnly 
vietnam sklej armii ludowej rozpoczęły 
ofensywę, atakując nieprzyjaciela pod 
Na-Samen, ostatnia ufortyfikowaną pla­
cówką kolonizatorów francuskich w pro­
wincji Son-La W walkach tych zginęło 
około 5 000 żołnierzy nieprzyjacielskich. 
Wyzwolono miasto Dżen-Biefl-Fu, oddalo­
ne o 150 km od Lat-Czsu Dten-Bien-Fi 
jest jednym z najbogatszych okręgów u- 
prawy ryżu w północno-zachodnim Viet- 
namie Wyzwolenie tego mlaeta jeet wiel­
kim zwycięstwem narodu vletnanjkie|O.

♦ BEJRUT Odbyła się tu wielka de­
monstracja solidarności mlodziaty t ‘li­
czącym o niezawisłość narodem tumskim. 
Demonstranci przesad ulicami, wuuwtf 
okrzyki przeciwko polityce koloaiMto- 
rów francuskich w Tunisie przeciwko 
podżegaczom wojennym, przeciwko im­
perialistycznym planom utworzeni! tzw- 
.dowództwa Środkowego Wschodu'* Po­

dobne demonstracje odbyły ślę w mu- 
Stach Sald. Trypolia 1 Tyr.

♦ NOWY JORK 1S bm przed Kędzi- 
bą ONZ. w czasie debaty Komisji Poli­
tycznej nad sprawą Maroka, odbyła śl 
demonstracja protestacyjna prztewko 
terrorowi władz francuskich w Maroku. 
Uczestnicy demonstracji wznosili okrzyk- 
.Maroko dla Marokańczyków-, ..Położyć 

kres terrorowi francuskiemu w Maroku",
♦ FRANKFURT Według oficjalnych 

danvch tołnierze amerykańscy w Niem­
czech zach.. Anglii i Francji pooełolll od 
maja do pażdz emlka 1952 r 1JW Prze­
stępstw W rzeczywistości liczba prze 
stępstw w aarr ch Nlemczełb zach Je* 
znaczni* wyższa W amsrykańikiej <-'*■ 
tle okupacyjnel w Niemczech zach *>• 
datesika amerykańska dopurreza Są • 
najmniej lś przestępstw dziennie.
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Miraże wielkiego portu
Southampton, w grudniu.

NIEWIELKA motorówka oderwała 
tlę od statku pilota i ostro izła w 

nuzym kierunku. Na maazt „Batore­
go" wciągnięto trzy chorągiewki. Bry 
tyjską, gdyż idziemy do angielskiego 
portu, pocztową z trąbką poczty Ilona, 
gdyż wieziemy przesyłki pocztowe, i 
Chorągiewkę flagową statku. Moto­
rówki irównała się z nami 1 dwóch 
pilotów wskoczyło zręcznie na drabin­
kę spuszczoną ze statku na pokład 
motorówki. Jeszcze chwila, I w naszej 
kabinie nawigacyjnej jeden z pilotów 
śluzował oficera dyżurnego.

Marynarz pełniący wartę przy ste­
rze podporządkowany Jest teraz pole­
ceniom pilota, znającego macierzyste 
wody przybrzeżne i portowe. Na 
maszt sygnalizacyjny poszła chorą­
giewka kodowa („mamy pilota na po­
kładzie"). Przez morską lornetkę z 
kapitańskiego mostku widać wybrze­
ża Wielkiej Brytanii i 
morskie, stare zameczki 
magnackie, fragmenty 
wych zabudowań, doki, 
py, wieże kościelne.

„Batory" wypucowany 
lśni od czystości, pizygotowany na 
przyjęcie pasażerów. Czaa podróży z 
Gdyni do Angin 
dla gruntownego 
ku i zapięcia go i 
Płyniemy powoli i 
trasie portowej 
ruch. Z lewej i 
statki wchodzące 
Southampton tego największego, pa.' 
sażerskiego portu Europy. S/kła lor­
nety zatrzymują eię na charaktery-1 
stycznej sylwetce okrętu wojennego. J 
To brytyjski lotniskowiec, stojący na I 
redzie. I

(Od naszego specjalnego wysłannika, 
red. Jerzego Rosa}

Witamy gości z NRD

osiedla nad- 
1 pałacyki 
przemyslo- 

zbiorniki ro-

na glans, aż

wykorzystała załoga 
przygotowania stat- 

na wszystkie guziki, 
uważnie, gdyż na 
panuje ożywiony 
prawej mijają nas 
1 wychodzące do

i

Na kapitańskim mostku fachowa 
rozmowa schodzi na temat kosztów 
utrzymania takiego okrętu, na temat 
kosztów paliwa i środków pędnych, 
pochłanianych przez taką jednostkę 
morską, na temat kosztów mane­
wrów morskich, gdzie cena jednej 
salwy artyleryjskiej lub torpedowej 
•Łanowi sumę wielu dziesiątków ty­
sięcy funtów 6zterlingów-

Powoli wchodzimy do portu I cumu­
jemy uważnie przed reprezentacyj 
nym dworcem morskim, śledzeni przez 
gromadę oczekujących nas pasaże­
rów, którzy przez tygodnie podróży 
żyć będą 
nabrzeżu 
również 
dokerów, 
pek mani 
sunek do statku płynącego pod pol­
ską banderą. Awantura amerykań­
ska i historia znanej dyskryminacji 
„Batorego" w USA, roztrąbiona 
przez prasę i radio, wywołała sku­
tek wręcz odwrotny od zamierzone­
go. Społeczeństwo brytyjskie nie da­
rzy sympatią Amerykanów. Jeśli 
więc oni zrobili 
skryminując „Batorego", to 
że my jesteśmy „all right".

Barwny korowód 
pasażerów

Po trapie wysuniętym z 
pokład płynie różnorodny 
korowód pasażerów. Anglicy 
pejczycy w praktycznej odzieży po­
dróżnej 1 egzotyczni mieszkańcy kra-

na naszym pokładzie. Na 
portowym zgromadziła się 
zwarta
którzy gestami dłoni i cza- 
festują swój przyjazny sto-

grupa angielskich

Amerykanów.
nam krzywdę, dv- 

znaczy,

jów kolonialnych, zależnych 1 pół-za- 
leżnych. Hindusi — mężczyźni w 
barwnych strojach i turbanach, ko­
biety w powiewnych 1 zdobnych suk­
niach, składających się z jednej sztu­
ki materii spowijającej ciało; Paki­
stańczycy w czarnych, niewysokich 
myckach barankowych; Murzyni w 
krawatach o jaskrawych, żywych 
barwach. Grupa cyrkowców niemiec­
kich z białym szpicem udaje się na 
występy, hinduska tancerka, barwna 
jak kwiat, wraca z Anglii do ojczyste­
go Delhi. Para francuskich archeolo' 
gów, pracująca nad badaniem starych 
kultur w Afganistanie po raz trzeci 
jedzie do Kabulu via Indie. Są wśród 
pasażerów kilkunastotygodniowe nie­
mowlęta niesione przez rodziców w 
specjalnych walizkach, otwartych jak 
pudła, z uchwytami. Jest i dziewięć­
dziesięcioletnia staruszka — geograf, 
udająca się w podróż naukową. Są 
kupcy wszelkich narodowości i spe­
cjalności. Rozmowy krzyżują się w 
najróżnorodniejszych językach 
lektach.

Wśród tego wielojęzycznego 
nego tłumu, oszołomionego z
pierwszym kontaktem ze statkiem, 
zespół załogowy uwija się spokojnie i 
z doświadczeniem, panując nad sytua­
cją 1 życzliwie przychodząc z pomocą 
pasażerom, bez różnicy rasy, narodo­
wości czy majątkowej pozycji.

i dia

barw- 
lekka

nalądu 
barwny 
i Euro-

Tak to wufjląda z bliska

Ani milczeniem, ani wyciem...
OT-

14 bm. — właśnie w 
Kongresie Narodów 

drobna 1 nieustraszo- 
Korel o 
jak po- 
Zjedno- 
amery- 

Press, za-

W dniu, w którym rozpoczynał 
Obrady w Wiedniu Kongres Naro­
dów w Obronie Pokoju — w Nowym 
Jorku rozpętano „ćwiczenia atomo­
we" na skalę olbrzym^*, kolosalną, 
odpowiadającą już niemal skali ty­
łków koncernu Du Pont de Ne- 
moura. który produkuje bomby ato­
mowe. „Wolna" prasa amerykańska 
poczęła zamieszczać olbrzymie, kolo- 
ulne i krzykliwe sprawozdania, o- 
czywiście z „atomowych ćwiczeń"; 
potężne, kolosalne ayreny atraszliwie 
wyły — a wszystko to po to, aby 
zagłuszyć głos rozlegający się z 
niedola.

W niedzielę 
Wiedniu, na 
Kim Jen-eun,
na, przemawiała w imieniu 
Korei — na wyspie Pongiam, 
<18ło „dowództwo Narodów 
czonych" za pośrednictwem 
kańskiej agencji United 
mordowanych zostało 82 i ranionych 
lostało 120 bezbronnych jeńców.

Kto na wyspie Pongam zamordo­
wał 82 bezbronnych jeńców 1 kto 
okaleczył 120 bezbronnych jeńców? 
Zrobili to ci sami, którzy głoszą, że 
bronią......prawa jeńców do awobod
nej decyzji". I 
nie odmawiają 
w Korei—

Tejże jednak 
mimo ogłuszającego wycia syren w 
Nowym Jorku, mimo huku strzałów 
U wyspie Pongam — „wolria" prasa 
amerykańskich kapitalistów zmu­
szona była przerwać milczenie na 
temat Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju i ‘ wybąkać w krótkich 
wzmiankach, że w Wiedniu... Że w 
Wiedniu, naturalnie, „Kongres Naro­
dów poniósł całkowite fiasko".
I Czy jesteście tego aby całkiem 

pewni, panowie fabrykanci bomb 
•tomowych, panowie mordercy jeń­
ców i Pongam, z Kożedo, ■ Czedżu?

którzy dlatego właś 
podpisania rozejmu

niedzieli 14 bm.

Taki np. „Neuer Vorwaerts“, 
gan centralny niemiecko-zachodiniej 
•ocjal demokracji, tego wiernego lo­
kaja wielkich kapitalistów, z przera­
żeniem przestrzega koła rządzące 
mocarstw zachodnich przed lekcewa­
żeniem znaczenia, zasięgu I siły od­
działywania Kongresu wiedeńskiego
— i przed określaniem go jako „ma­
newru radzieckiego". Cała niemal 
reakcyjna prasa światowe przyznaje
— z niechęcią i pod przymusem 
faktów — iż baza światowego ruchu 
w obronie pokoju ogromnie się roz­
szerzyła, jak o .jtym świadczy ydział 
w Kongresie wiedeńskim ludztp*roz- 
maitycb poglądów i wierzeń.

Ten właśnie fakt najbardziej 
niepokoił — i to jeszcze przed 
poczęciem Kongresu Narodów 
prasę watykańską. „Osservatore
mano", w wydaniu francuskim z dn. 
5 bm., gwałtownie zaatakował -Świa­
towy Ruch Obrońców .Pokoju, wie­
deński Kongres oraz... „osławiony (!) 
apel, wzywający do zniszczenia 
nj atomowej".

Nie wiadomo, co tu bardziej 
dziwiać: czy entuzjazm Organu 
tykańskiego dla ludobójczej
atomowej, z najwyższym oburzeniem 
piętnowanej i potępianej przez 
rody, czy też... godną firmy 
Pont de Nemours szczerość.

Jednakże ani ów zgoła świecki 
pał, ani ta cyniczna szczerość
powstrzymały i nie powstrzymają 
również i ludzi wierzących od po­
pierania całym sercem ruchu, który 
jest nadzieją ludzkości.

Wiedzą o tym dobrze miliarderzy 
amerykańscy I dlatego tak nienawi­
dzą spokojnego głosu, rozlegającego 
•ię dziś z Wiednia. Głosu, którego 
nie 6ą w stanie zagłuszyć ani naka­
zem milczenia, ani hukiem strzałów 
kierowanych w pierś bezbronnych 
jeńców, ani wyciem syren i „wolnej" 

i prasy, z „Osservatore Romano" włą- 
i cznie.
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SŁAW

W śródmieściu
Gdy pasażerowie lokują sję po ka­

binach, a załoga krząta się wokół 
spraw służbowych — wyskoczmy, by 
zerknąć na Southampton, wielkie 
miasto portowe. Taksówka z portu 
zawiezie nas do śródmieścia.

Oglądamy wystawy składowe, wa­
biące oko dużym wyborem towarów. 
Jest godzina popołudniowa. Godzina 
kiedy urzędy i przedsiębiorstwa za­
kończyły już pracę, godzina, o której 
u nas w Polsce, w miastach, panuje 
największy ruch handlowy. Tu jed­
nak mimo obfitości towarów rozłożo­
nych na wystawach — ruch jest sła­
by. Wchodzimy do największego Do­
mu Towarowego przy centralnej uli­
cy. Na pierwszym piętrze mieści się 
bogato zaopatrzony dział meblowo- 
gospodarski. W tym wielkim, prze­
stronnym pawilonie, o powierzchni 
równej mniej więcej powierzchni jed­
nego piętra w warszawskim CDT — 
prawie nie widać kupujących. Za la­
dami stoją grzeczni, uprzejmi i spraw 
ni sprzedawcy,-ale me mają komu za­
ofiarować swoich towarów i zdolności 
handlowych.

To Jedno puste i głuche piętro naj­
większego Domu Towarowego w jed­
nym z największych portów brytyj­
skich mówi więcej, niż wywody sta­
tystyczno ekonomiczne. Tu uchwycić 
można spadek siły nabywczej szero­
kich mas angielskich oraz tę prawdę, 
o której alarmująco donosi prasa bry­
tyjska, że w Londynie brak jest 
mieszkań dla ponad 200 tysięcy ludzi, 
w Manchesterze — dla około 200 ty­
sięcy ludzi itd. Tu widzi się naocznie 
fragment tego problemu brytyjskiego, 
że młode małżeństwa zakładające ro­
dzinę stają przed problemem nie do 
rozwiązania, gdzie będą mieszkać, 
skoro nie tylko, że nie buduje się no­
wych domów, ale nawet nie odbudo­
wuje się tych zniszczonych przez 
wojnę.

Ogrodzone ruiny
Nie wiem na ile ocenia się brak 

mieszkań w Southampton, ale widnie­
ją w śródmieściu tego miasta ogrodzo­
ne ruiny, pozostałość po zbombardo­
wanych domach. Po domach zbom­
bardowanych przez starą hitlerowską 
Luftwaffe, którą — zamiast domów — 
odbudowuje dziś rząd angielski we­
spół z rządem USA. Nie wiem dla ilu 
młodych par angielskich brak jest lo-

kali mieszkalnych w Southampton, 
ale w bogato zaopatrzonym Domu 
Towarowym w dziale urządzeń I dro­
biazgów mieszkaniowych widziałem 
brak kupujących; 1 wspomniałem w 
brytyjskim mieście mniej luksusowo 
zaopatrzone Domy Towarowe w Pol­
sce, gdzie jednak w godzinach popo­
łudniowych panuje tłok i gdzie mło­
de małżeństwa — a również 
sze“ 
meble na raty i w gospodarskie 
biazgi.

Utrzymanie lotniskowca to 
kosztowna, tym kosztowniejsza, 
lotniskowcem dla Stanów Zjednoczo­
nych mają być same Wyspy Brytyj­
skie. Za zbrojenia narzucone słabsze­
mu partnerowi przez amerykańskiego 
szefa — płaci, zaciągając pasa, podat­
nik angielski, tłocząc się w starych 
domach, bo nowych prawie się nie 
buduje.

Wracam na statek. Wystawy jarzą 
się światłami, ale to tylko ich fasady 
łudzą dobrobytem. Kierowca taksów­
ki okrężną drogą wiezie nas do portu. 
Zorientował się, że jesteśmy cudzo­
ziemcami, nie wie tylko, że w tamtą 
stronę jechaliśmy inną taksówką i 
licznik wybił kurs o połowę prawie 
niższy. Co robić, „sir". Żyć jakoś trze­
ba, a na starą Anglię, w której obo­
wiązywała uczciwość, przyszły ciężkie 
czasy. Wujaszek Sam z Ameryki, do­
bry, bezinteresowny wujaszek z czy­
stej „szlachetności" obarczył ją swą 
„pomocą" 1 wziął jej Interesy w swoje 
ręce.

Odpływamy.
Good bye, Southampton.

Jerzy Roa.

1 „star- 
przychodzą zaopatrywać się w 

dro-

rzecz
jeśli

Delegacja NRD (od lewej stoją 
H. Kalus, W. Land M. Gebhardt)
Przewodniczący — znany uczony, 

prof. dr Piachy. Towarzyszą mu: 
artystka, kompozytor, górnik, meta­
lowiec, pisarka... Ogółem piętnaście 
06Ób liczy delegacja Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, która przy­
była 15 bm. do Warszawy z okazji 
inauguracji Tygodnia Postępowej 
Kultury Niemieckiej Przyjazd tej 
delegacji gorąco i serdecznie wita­
nej przez całe społeczeństwo polskie, 
to wymowna odpowiedź narodu nie­
mieckiego i polskiego na wojenną 
zmowę amerykańskich i neohitle- 
rowskich imperialistów.

Werner Land, redaktor „Berliner 
Zeitung" to jeden z czołowych akty­
wistów przyjaźni polsko-niemieckiej, 
przewodniczący zarządu berlińskiego 
Towarzystwa Krzewienia Stosunków 
Dobrosąsiedzkich z Polską

ILIA ERENBURG (16)

OZ/EW/AM MM
TŁUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA

Po pewnym wahanl-u Roberta zdecydował się na ryzykowny krok: 
pojedzie do Adamsa i pomówi z nim przed przyjęciem. Profesor jesó 
naiwny, gotów w sępie dopatrzyć się gołębia po-koju. Jednakże, to praw­
dziwy Amerykanin; wielokrotnie mówił, że jest wrogiem dyktatury, że 
ni* wierzy czerwonym Trzeba mu wprost powiedzieć, że Dumas przy­
jechał tutaj nie jako uczony, ale jako agitator. To może zdecydować, 
profesor nie znosi polityki. Oczywiście, trzeba być bardzo oględnym 
i występować tylko w roli przyjaciela profesora Adamsa...

W pociągu pułkownik "miał d06yć czasu, ażeby zastanowić się nad ra­
cjami, które wysunie, i możliwymi sprzeciwami profesora, jednakże po- 
czul (ię nieswojo, gdy wszedł do dużego, nieprzytulnego gabinetu Adam­
sa. A przecież bywał tu wielokrotnie i profesora znał od lat dziesięciu. 
„Bardzo się postarzał w ciągu tego roku" — pomyślał Roberta. Adams 
miał długą, kościstą twarz i żółtą cerę, od której silnie odbijała czarna 
oprawa okularów Wyglądał jak* stary Chińczyk. Opanowany, nawet nie­
co oschły, przyjął Robertsa uprzejmie, spytał o córkę, która uczyła się 
w college, a Roberta ze swej strony spytał o wnuka Adamsa. Potem 
obaj umilkli: rozmowa nie kleiła się. Robert6 był zmuszony przejść do 
aedna sprawy; mgliście, lecz z zapałem zaczął mówić o tym niebezpie­
czeństwie, jakim są Rosjanie dla oałej cywilizacji zachodniej. Adams 
•łuchał, czasami kiwał głową, Roberta poczuł większą pewność siebie.

— Sądzę, że pan się ze mną zgadza, to nie kwestia polityki, to kwe­
stia naszego istnienia, naszego prawa do dyskusji, do myślenia, do twór- 
czoścL Przęsież zwycięstwo komunizmu będzie końcem nie tylko nasze­
go ustroju społecznego, lecz końcem nauki.

Adams uśmiechnął się i ten smutny 
oblicze.

— Polityka, znowu polityka! Pan jest 
tego nie czuje, choć polityka przebija z 
wiem, jak żyją Rosjanie, nie podejmuję 
Haynes mówił mi, że na polu naukowym 
runki żyda nie przypadły mu do g^.istu.

uśmiech ożywi! jego spokojne

nlą tak pochłonięty, że nawet 
każdego pańskiego słowa. Nie 
się o tym sądzić... Profesor 
osiągnięto tam wiele, lecz wa- 
To zupełnie zrozumiałe. Mam

A jednak jest opieka

Decyla Państwowej Komisji Lokalowej
Parę dni temu (12 bm.) w artykule 
t. „Czy decyzja była słuszna?" pi­

saliśmy o kierowniku szkoły podsta­
wowej Nr. 13 w Toruniu ob. Marii 
Babinicz, którą na skutek orzeczenia 
Prezydium Miejskiej Rady Narocowej, 
zaakceptowanego przez Wojewódz­
ką Komisję Lokalową, przekwatero­
wano z jej własnego, dwupokojowego 
mieszkania do oddalonego od szkoły 
pokoju przy obcej rodzinie. Jej sio­
strę, chorą na bezwład obu nóg, wraz 
Z dwiema córkami, z których jedna 
jest chora umysłowo (przy czym 
wszystkie trzy są na utrzymaniu ob. 
Babinicz) — przekwaterowano do po­
koju na prgędmieściu Torunia. Do po­
koju pozbawionego kuchni, _

Artykuł, w którym powołaliśmy się 
na uchwalę Rządu i pismo okólne Mi­
nisterstwa Gospodarki Komunalnej o 
zabezpieczeniu mieszkań dla nau­
czycieli, kończył się słowami:

„Wierzymy niezachwianie, że Ra­
da Państwa i Państwowa Komisja 
Lokalowa rozpatrzą na pewno wni­
kliwie orzeczenie Toruńskiej Rady 
Narodowej i Woj. Komisji Lokalo­
wej. 1 wydadzą sprawiedliwą decy­
zję".
Państwowa Komisja Lokalowa bez­

zwłocznie, bo już w dniu 13 bm., wy­
słała do Torunia inspektora, który 
przeprowadził wizję lokalną oraz roz­
mowy z przedstawicielami Prezydium 
MRN.

W dniu 15 bm. odbyło się posiedzę 
nie Państwowej Komisji Lokalowej, 
na którym znalazła się również spra­
wa ob. Marii Babinicz.

Państwowa Komisja Lokalowa
uwzględniając właśnie 1 przede
wszystkim konieczność troski o wa­
runki bytowe nauczycieli, o 
naciskiem mówią uchwały 
— powzięła decyzję

PRZYWRACAJĄCĄ OB. 
BABINICZ, KIEROWNICZCE
LY Nr. 13 POPRZEDNIE MIESZKA­
NIE, DO KTÓREGO SPROWADZI 
Z POWROTEM SWOJĄ RODZINĘ, 
I ZOBOWIĄZUJĄCĄ PREZYDIUM

p.

czym z
Rządu

MARII 
SZKO

ucznia, który pochodzi z Kalkuty. Opowiadał ml wiele ciekawego o tym 
kraju i jego starej kulturze. Rozumiem, że ci ludzie nie chcą żyć tak, 
jak żyją Anglicy. Co do mnie, nie chciałbym mieszkać w .Indiach. Nie 
chciałbym też mieszkać w Rosji, chociaż tam dzieje się wiele ciekawych 
rzeczy. W dziedzinie morfologii bardzo cenię prace profesora Bunaka. 
Ale powtarzam, nie chciałbym tam pracować. Przysłano mi niedawno 
sprawozdanie z dyskusji biologów. Wiele bardzo cennych obserwacji, lecz 
dla mnie jest rzeczą niepojętą, jak można uważać za całkowicie praw­
dziwą jedną naukową hipotezę i głosić, że inne są błędne. Możliwe, że 
to nie przeszkadza profesorowi Bunakowl, ale ja nie mógłbym pracować 
w takich warunkach. Zaraz, zarazi... Jeszcze nie skończyłem swojej my­
śli. Rosyjski uczony nie mógłby zapewne pracować w naszych warun­
kach: świat jest bardzo zróżnicowany. Ale wojna to manewr dzikusa. 
Rosjanie nie potrafią mnie przekonać przy pomocy oręża, że teoria Ły­
senki jest słuszna, nieprawdaż? Między ludźmi nauki winna istnieć 
pewna solidarność. Nie chcę, żeby polityka wtargnęła do naszego świata. 
Przed pana przyjściem przyniesiono ml gazetę, jest tam artykuł o pro­
fesorze Dumas. Ohyda! Czytał j>an?

Roberta roześmiał się:
— Ależ kto traktuje poważnie Billa Costera? Bulwarowy, brudny pu­

blicysta. Lecz wobec tego, że pan zaczął mówić o profesorze. Dumas, 
muszę panu powiedzieć, że nie zachował on godności uczonego i sam 
zniżył się do tego, co pan nazywa „polityką".

— Wiem. 1 nie pochwalam. Lecz dziennikarz, o którym pan mówi, to 
półanalfabeta, bo pisze, że Dumas jest samozwańcem. Wszyscy moi stu­
denci znają prace profesora Dumas Jestem kraniologiern, lecz nawet na 
moim skromnym odcinku wiele zawdzięczam profesorowi Dumas.

— Czytałem w „Herald Tribune" pańskie szlachetne oświadczenie. 
Czy pan myśli, że ktokolwiek uwierzy Costerowi? Jestem profanem, ale 
nawet ja wiem, że Dumas to wielki uczony. Tym większa szkoda, że 
przyjechał do nas nie w celach naukowych, ale jako agitator polityczny

_  Zgadzam się. To samo powiedziałem profesorowi Dumas, chociaż 
nie przyszło mi to łatwo. Niestety, profesora zaślepiają namiętności po­
lityczne Odwiedziłem go w hotelu, rozmawialiśmy całe pół godziny 
i wówczas zrozumiałem, że mówimy różnymi językami. Profesor dowo­
dził mi, że Rosjanie nie chcą wojny. Co do tego, ma zapewne słuszność, 
to samo mówił mi profesor Haynes. Lecz Dumas myli się pod innym 
względem. Politycy go przekonali, że wojny chcą niekiórzy Amerykanie. 
To nonsens, tak mu też powiedziałem. Jestem całkowicie przekonany, że 
u ‘nas nie ma ani jednego człowieka, który by chciał nowego rozlewu 
krwi. “•)

MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ 
DO ZNALEZtENIA W CIĄGU 1 DNI 
RÓWNORZĘDNEGO MIESZKANIA 
DLA RODZINY WPROWADZONEJ 
DO MIESZKANIA OB. BABINICZ

Dyskusja, która poprzedziła wyda­
nie powyższej decyzji, wykazała raz 
jeszcze, że nie wolno bezdusznie sto­
sować przepisów, nie wnikając w wa 
runki życiowe obywatela, którego do­
bro ma na względzie całe nasze usta­
wodawstwo. Ze przy załatwianiu 
wszelkich spraw — od wielkich do 
najdrobniejszych — nigdy nie wolno 
tracić z pola widzenia człowieka. 
Że wreszcie, władzś ludowca ,chce i 
umie naprawiać błędy biurokracji, 
krzywdzące ludzi pracy fizycznej i 
umysłowej. mp.

Pół żartem, pół serio

— Polski film, polska sttuka teatr!!* 
na, polska poezja, polska książką — 10 
sprawy od dawna Już nie obce leci 
bliskie I znane ogółowi obywateli na­
szej republiki — mówi Werner Land. 
— U nas, w NRD, wzrasta bowiem I 
każdym rokiem zainteresowanie Polską, 
jej życiem kulturalnym I społecznym. 
Czyż trzeba zresztą lepszego i wymow­
niejszego przykładu popularności Polski 
w naszym kraju I sympatii naszego na­
rodu dla Polski, jak to, te dziś pol­
ska piosenka ludowa śpiewana Jest przea 
górników Saksonii, że polskiego kuja­
wiaka tańczą berlińscy pionierzy...

— Wasze piękne pieśni I tańce, zapre­
zentowane nam przea 
„Mazowsze", podbiły 
1 młodych Niemców, 
kuleczka", zwana u nas 
weszła na stałe do repertuaru wszyst­
kich naszych chórów amatorskich 1 śpią 
wana Jest niemniej chetnle niż popu­
larna piosenka Gradstelna „Na leWo 
most", którą często słychat w Berlinie. 
Heinz Kalus jest przedstawicielem 

organizacji „Dienst fur Deutschland" 
— odpowiadającej naszej „Służba 
Polsce", na której zresztą jest wzo­
rowana, ,

— Pragnę przede wszystkim zapo­
znać się bliżej z waszą młodzieżą —• 
mówi Kalus 
SP i przekazać im 
zdrowienia 
ganizacja, 
organizacją 
w sierpniu 
leży do niej ponad 400 tysięcy mło­
dych Niemców i Niemek, miłujących 
pokój i ojczyznę, pragnących czynem 
dopomóc w odbudowie i rozbudowie 
kraju Po powrocie do NRD zamie­
rzam wystąpić z cyklem odczytów 1 
pogadanek dla naszych junaków, w 
których opowiem o tym, co widzia­
łem w ludowej Polsce.

¥
Co robili goście niemieccy w pierw 

szym dniu pobytu? Byli na otwarciu 
wystawy Niemieckiego Plakatu i Sa­
tyry Politycznej w sali Domu Woj­
ska. obejrzeli przedstawienie „Intry­
gi i miłości" — Schillera w Teatrze 
Polskim, ale przede wszystkim zwie­
dzali Warszawę..

— Co ml się najwlęcrt podobało? Chy­
ba... wszystkd — śmieje się Manfred 
Gebhardt, członek FDJ z Berlina. — 
Ale tak szczególnie — dodaje poważ­
niejąc — to wzruszyła mnie i zaimpo­
nowała ogromna miłość wszystkich 
mieszkańców Warszawy dla swojego 
miasta. Z kimkolwiek tylko zetknęliśmy 
się I porozmawiali, czy to z robotnikiem 
na budowie, czy Inżynierem, 
paokowym przechodniem — 
Słowa które usłyszeliśmy, 
spojrzenia, skierowanego na 
dowie I osiedla mieszkaniowe, wyczytać 
można było gorące 
rzą Polacy swoją 
dumę z wielkiego 
konali...
Jakie plany ma 

się ona na dwie grupy 
się na Wybrzeże i Pomorze, druga 
zaś*odwiedzi .Sląsl^ cjraz Wrocław. 
Życzymy więc przyjaciołom z NRD 
przyjemnego i bogatego w wrażenia 
pobytu w naszej ojczyźnie. (Wys.)

niezapomniane 
cerce starych 

Wasza „Kti- 
„Kuckukslied*1,

odwiedzić junaków 
braterskie po­

niemieckich kolegów. Or- 
którą reprezentuję, jest 
młodą, powstałą dopiero 
br Już dziś jednak na-

bądź przy- 
z każdego 

z każdego 
piękne bu-

uczucie, którym du- 
stollcę I prawdziwą 
dzieła, którego do­

delegacja? Dzieli 
Jedna uda

Takie buty
Silni/ podmuch wiatru targnął ścia­

nami, Wewnątrz pieca posypały się 
cegły, przez szpary w dachu wionęło 
mrozem i śniegiem Jeden z mężczyzn 
zagrzebał się głębiej w sianie i rzeki, 
szczękając zębami:

— P-panie Józejie, t-to nic, b-byle 
do wiosny...

Drugi, owinięty w zwój kożuchów, 
mruknął ponuro:

— I tak skonamy. Jak nie z zimna, 
to z głodu.

— Odwagi, odwagi, kolo pana leży 
garnuszek ziemniaków.

Przysunęli się do siebie i zaczęli 
łapczywie gmerać w garnku Toporek 
służył im do rozbijania zamarznięte­
go jadła.

Nagle — skroś świst wichury — dal 
się słyszeć odgłos licznych kroków. 
Ktoś zawołał:

— Czy to schronisko „Samotnia"?
— Zbawcy! Jeść... — jęknęli obaj 

rozbitkowie.
— To przecież my właśnie chcieli- 

śmy się tu posilić. Jesteśmy na wy­
cieczce narciarskiej. Czy nie ma tu 
kierownika?

— Jestem... — odrzekl mężczyzna 
zagrzebany w sianie i. spojrzał pożąd­
liwie na wypchane plecaki wycieczko­
wiczów...

dział on, że PTTK nie ma butów tu­
rystycznych dla swoich pracowników. 
Nieprawda. Buty są. Wszyscy pra­
cownicy księgowości jeleniogórskiego 
oddziału PTTK chodzą po biurze w 
przydziałowych butach turystycz­
nych... PIK.

R IDI O
na dzteń 18 grudnia 1952 r. (czwartek) ’ 
Na lali 1322 m.
Program dnia 6.00 15 25 Wiadomości 

6.00 7 00 7 55 12.04 16 00 20 00 23 00
6 20 Wszechnica Radiowa — kurs 1 

Muzyka 7 20 Muzyka 7 50 Kalendarz 
dlowy 8.00 
vena 8.55 
opow M 
kowa 9.35 
10 55 Aud

sos
640 
Ra-

Ulwory Ludwika van Beeiho- 
„Miód podbiegunowy" fragm. 
Priszwina 9 10 Muzyka rozryw- 
Koncert solistów 9 50 Przerw* 
dla kl III 1 IV 11 15 Muzyka 

i aktualności 11 45 Głos maję kobiety 
12.15 Melodie ludowe różnych narodów 
13.00 Muzyka popularna 13 25 Koncert so­
listów 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Muzyka 
ludowa 16 45 „Odzyskane dzieciństwo" 
ode. pow. M Brandysa 17 05 Wszechnica 
Radiowa — kurs wstępny 17 20 Koncert 
Ork Rozgł Wrocławskiej PR p d T Se- 
redyńskiego 18 00 Sprawozdanie z Kongre­
su Narodów w obronie Pokoju 18.35 Pie­
śni Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej 19.00 „Na młodzieżowej antenie" 19 30 
Muzyka rozrywkowa 19 47 Alfred Mendel- 
son: „Za pokój, za pomyślność" 20.30
Wiad. sportowe 20.34 Muzyka taneczna 
20.45 Na fali humoru i satyry 21 00 Z cy­
klu: „Muzyka Narodów ZSRR" — ..Mu- 

. — aud sl muz. w opr.
Lissa 21 50 Muzyka taneczna 22.27 
Weiner: Trzecie Dlyertimento —
Ork. Symf Radia Węgierskiego

Gdy nakarmiono Chlebem z Melba- "ukrainy 
’ ’ ' .......................... dr z ‘'

Leo
22 40 Z cyklu: ..Sonaty dawnych"mistrzów 
na dwoje skrzypiec i fortepian.

Na fali 367 m.
Program dnia 7 50 14 00 Wiadomości 5 OB 

6 30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.10 Koncert poranny 6 10 Kalendarz Ra­

diowy 6.15 Muzyka 6.50 Muzyka 14.05 infor 
macje 14 10 Aud dla ki. I 14 30 Aud dla 
ki. VI 14.50 „Swojskie melodie" — gra 
Zespół T Wesołowskiego 1510 „Z życia 
realisty" ode opow E Orzeszkowej 15 30 
Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica Radiowa 
— kurs I 16.20 Kompozytor Tygodnia — 
Ludwik van Beethoven — aud sł muz. 
w opr. dr Fetchta 17.15 Pogadanka spor­
towa 17 30 ,,Na warszawskiej fali" 18 00 
Felieton 18.10 Radziecka muzyka ludowa 
18.30 Odpowiedzi „Fali 49" 18.42 Wybrane 
utwory P. Liszta z cyklu: „Roczniki 
Plelgrzymstwa" — gra L Galon 1857 
Utwory wiolonczelowe w wyk A. Rezle­
ra 19.10 Radiowy kurs języka rosyjskiego 
d’a zaawansowanych 19.30 Muzyka 1 ak­
tualności 20 00 „Dla każdego coś miłego" 
21.3« Wied sportowe 2134 Muzyka 2150 
Muzyka polska 22.00 Sprawozdanie z Kon­
gresu Narodów w obronie pokoju 22.50 
.Polska muzyka kameralna w wyk. 

kwartetu smyczkowego Rózgi Katowic­
kiej 27 oo Mutyka symfoniczna — Fr. 
Schubert — symfonia Nr 7 C-dur wyk. 
Ork «y-nf. Rozgł. Lipskiej p u. H. Aben- 
drotr.a.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. -

NA FALI NASZYCH PRZYJACIOjt, I 
Moskwa I l

16 30 Koncert życzeń 17.20 Pleśni rosyj­
skie 22.05 Koncert wybitnych artystów 
kra.ów lemokracji ludowej 23.00 Koncert 
estradowy 23 30 Muzyka kameralna. 
Sfosliwa u

17.00 Pieśni rosyjskie 19.45 Utwory for­
tepianowe Rachmaninowa 21.05 Muzyka 
le’*a 22.05 Koncert symfoniczny 22.30 Due 
iy, estradowe. -

są i kierownika, i jego towarzyszą — 
palacza schroniska „Samotnia" w 
Bierutowicach, rozwiązały się języki:

— Schroniska nie remontowano już 
od dawna. Piece się walą, kocioł cen­
tralnego ogrzewania przecieka, w da­
chu i w ścianach dziury, brak po­
ścieli — opowiadał kierownik. — Ko­
łataliśmy kilkakrotnie w jeleniogór­
skim PTTK, do którego należymy, ale 
powiedziano nam, że te sprawy zała­
twi Zarząd Urządzeń Turystycznych, 
który się właśnie organizuje. Skutek 
jest taki, że w początku grudnia mie­
liśmy zapas węgla na kilka godzin 
i.„ 21 kg. ziemniaków. Z czym przyj­
mować turystów?

— O pracowników nie dbają — 
wtrącił palacz. — Należy mi się przy­
dział butów turystycznych i ubrania 
ochronnego. Nic nie dostałem. Powie­
dzieli, że nie mają.

Już chcieliśmy porządnie „obsma- 
rować" PTTK, ale niestety — okaza­
ło się, te rosi informatorzy wprowa­
dzili nas u1 błąd. Zarząd Urządzeń 
Turystycznych wcale się nie organi­
zuje, tylko już się zorganizował a od 
Nowego Roku ma nawet zacząć pra­
cować.'.. PTTK pałało takż-. szczerą 
chęcią dostarczenia schroniskom opa­
lu i żywności, ale cóż — w grudniu ni j 
z tego, ni z owego spadl ćnieg. Me­
teorologia zawiniła.

Najbardziej perfidnie okłamał nas 
jednak palacz z „Samotni". Powie-
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Apel pracowników nadleśnictwa 
M/ £cvgoce/fe

Pracownicy Nadleśnictwa Państwo­
wego w Łagowie na naradzie robo­
czej w dniu 10 bm. w Nadleśnictwie 
Łagów, celem uczczenia Kongresu 
Wiedeńskiego, postanowili przystąpić 
do współzawodnictwa w uzyskiwa­
niu i wywozie drewna w I kwarlale 
1953 r. i zdobycia tytułu przodujące­
go nadleśnictwa w skali krajowej, m. 
in. przez przyśpieszenie wykonania 
ilościowego i jakościowego uzyskania 
drewna do dnia 15 lutego 1953 r., 
podniesienie wydajności pracy każde­
go robotnika, jakości wyrabianych 
asortymentów oraz przeszkolenia per­
sonelu terenowego Nadleśnictwa, za­
głosowanie pracy zespołowej, zwięk­
szenie wydajności pracy, przedtermi­
nowy wywóz drewna z lasu do dnia 
28 lutego 1953 r.

Pracownicy Łagowa wzywają 
wszystkie Nadleśnictwa do pójścia w 
Ich ślady.

Obrady CRS „Samopomoc Chłopska"
Ok. 500 delegatów z placówek podległych Centrali Rolniczej Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska" reprezentujących 300-tysięczną rzeszę członków w 
woj. kieleckim, przybyło do Radomia na I walne zgromadzenie delegatów 
Wojewódzkiego Zarządu Gminnych Spółdzielni, które odbyło się 14 bm. w 
świetlicy Robotniczego Domu Kultury RWP.
Na uroczystość tę przybyli m.in. wi- | 

ce-prezes Zarządu CRS w Warszawie | 
poseł Kazimierz Banach, instruktor 
wydziału rolnego KC PZPR — Nocu- 
lak, kierownik wydziału rolnego KW 
PZPR — Dąral, kierownik wydziału 
handlu KW PZPR — Michalski, przed­
stawiciel warszawskiego KW PZPR — 
Orysz i inni.

Po zagajeniu i wyborze prezydium, 
któremu przewodniczył ob. Błażejew­
ski dyrektor Oddziału Okręgowego — 
Stanisław Anderman złożył sprawo­
zdania ż działalności CRS.

Mówił o popełnionych błędach, o 
oi-.ągnięciach i medociągnięciacn na 
wszystkich placówkach, wskazywał 
właściwe drogi wiodące do poprawy 
zaopatrzenia, skupu i kontraktacji, 
o likwidowaniu kumoterstwa i usu­
waniu ze spółdzielczości wrogiego 
elementu. Mówił dalej o ściślejszym 
powiązaniu chłopstwa z robotnikami 
i podał wyniki analizy pracy GS-ów 
oraz instruował cyframi rozwój pla­
cówek CRS.
Wywiązała się ożywiona dyskusja, 

w której zabierało głos kilkadziesiąt 
osób. Tymczasem przybyło na salę kil­
ka delegacji składających meldunki 
o wykonaniu swych planów rocznych 
i osiągnięciu nowych sukcesów. Pierw­
szą była 3-osobowa delegacja Wierz- 

. bicy. Na 14 dni przed terminem zakoń­
czono tam budowę 6 wielkich silosów. 
Osiągnięto wspaniały sukces wieczo­
rem 13 bm. przekraczając o 30 proc, 
wydajność pieca, zagwarantowaną 
przez inżynierów radzieckich.

— Będziemy wam pomagać w budo­
wie nowej spółdzielni produkcyjnej, 
e by jeszcze bardziej umocnić sojusz 
tobotniczo-chlopski — powiedział de- 
iegat z Wierzbicy. - .

Delegacja GS „Samopomoc Chłop­
aka" w Pacanowie pow. Busko zamel­
dowała, że plan roczny na dzień 4 bm. 
w detalu wykonano w 100,7 proc., kon­
traktację roślin w 108 proc., a kon­
traktację żywca za br. w 140 proc.

Do dnia 11 bm. wykonano plan sku­
pu żywca w 116,5 proc., jaj w 116 
proc., włókna i wełny w 113 proc., od­
padków użytkowych w 134 proc, i zło-

CO i GDZIE
Radom

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Tajmyr" — Isajew i Galicz

KINA
Bałtyk — „Naprzód młodzieży świata" 

fi m pro" 'kcji NR1>
Hel — nieczynne

APTEKI
apteka nr 108 — ul. Kelles-
apteka nr 8 — ul. Swierczew-

Społeczna 
Krauza

Społeczna 
■kiego.

Pogotowie
Straż Pożarna 01 
Komenda

Ratunkowe OS

Teatr Im.
Grandet"

MO 12-58
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St. Żeromskiego — ,,Eugenia

TELEFONY
Ratunkowe 19-88

11-11
Pogotowie
Strat Pożarna 
Komenda MO 12-13

FACHOWCY POSZUKIWANI
B TNŻ.: LĄDOWC0W 1 BUDOWLANYCH, KALKULA­
TORÓW, 41 TECHNIKÓW: LĄDOWCOW 1 BUDOWLA­
NYCH, KALKULATORÓW, 8 TECHNIKÓW NORMO­
WANIA, 16 MAJSTRÓW ROBOT ZIEMNYCH, TORO­
WYCH, MOSTOWYCH. BUDYNKOWYCH, 3 PRACO­
WNIKÓW PLANOWANIA, 1 KIEROWNIKA DZIAŁU 
INWESTYCJI WŁASNYCH, 8 PRACOWNIKÓW ZA­
OPATRZENIA, 2 PRACOWNIKÓW EKONOMICZNYCH 
(ZATRUDNIENIOWCOW), 8 PRACOWNIKÓW GOSPO­
DARCZO-ADMINISTRACYJNYCH. 1 RADCĘ PRAWNE­
GO, 10 PRACOWNIKÓW DZIAŁU KSIĘGOWO-FINAN­
SOWEGO, 2 MASZYNISTKI, 8 PRACOWNIKÓW TRAN­
SPORTU zatrudni z dniem 1.1 1953 roku nowopowsta­
jące PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT KO­
LEJOWYCH nr 2 'V KIELCACH Zgłoszenia w for­
mie podania i życiorys z uwzględnieniem uprzednio 
zajmowanych stanowisk, kwalifikacji zawodowych, 
kierować należy do Działu Kadr PPRK nr 2 w Kiel­
cach, ul. Równa 14b tel. 15-47. Dla zamiejscowych 
kwatery służbowe zapewnione — stołówki. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy drogowców Ko­
lejność składania podań obowiązuje. k 1525-0

OGŁOSZENIA UHOBNB PRZYJMUJĄ WSZYSIKIl- 
rmnv i arsrs . .n> pomnwi w caivm kha.ii 
--------- V-----------------------------
Masiyny biurowe do Hcze 
nia. do pisania — nawet 
niekompletne kupuje stale 
Warsztat Naprawy Maszyn 
Biurowych, Marian Puj- 
dak. Warszawa, Al Jero­
zolimskie 41. 132-f

Zgubiono kartę meldunko­
wą N-K/IX. 6599 wydaną 
przez Prez. Gm. Rady Na­
ród. w Radzanowie, na 
nazwisko Archanowicz Ta 
deusz, zam. Zacharzów.

I p. 17696-1

SP0LNOTA PRACY W RADOMIU, UL. WAŁOWA 4S
we własnej świetlicy

URZĄDZA W DNIACH OD 10 GRUDNIA do 23 GRUDNIA 1952 R.
w godzinach od 9-ej do 18-ej bez przerwy

wielkie targi przedświąteczne
na których można się będzie zaopatrzyć w bogaty asortyment towarów następu- 
Jarych branż: tekstylnej, dziewiarskiej — męskiej, damskiej i dziecięcej, konfe­
kcji ciężkiej 1 lekkiej, odzieżowej, zabawkarskicj, obuwniczej, galanteryjnej t wie­

le innych atrakcyjnych asortymentów. k 10969-

korzystający z usług poczty
Zbliżają się Święta Bożego Narodzenia. Wielu z Was będzie wysyłało paczki. 

Aby paczki mogły być przewiezione na czas, należy je Jut nadawać we wszystkich 
placówkach pocztowych.

NIE CZEKAJCIE NA OSTATNI TYDZIEŃ PRZED ŚWIĘTAMI.

Nadając wcześniej unikniecie ewentualnej reklamacji 1 zapewnlcle sobie, że paczki 
będą na czas dostarczane .

Dyrekcja Okręgowa Poczty 1 Telekomunikacji w Kielcach. k lSOT-f

Przed wyborami do komitetów blokowych
Radni oniekunami ooszczesólmh dzielnic miasta

Na ostatniej sesji Miejskiej Rady 
Narodowej w Radomiu zapadła u- 
chwała, zmierzająca do jeszczę wię­
kszego zespolenia i zacieśnienia wię­
zów między radnymi, a mieszkańcami 
miasta. W myśl tej uchwały poszcze­
gólni radni objęli opiekę nad przy­
dzielonymi im dzielnicami miasta. 
Przyczyni się to do jak najściślejszego 
kontaktu radnycn z mieszkańcami 
miasta. Radni składać będą sprawo­
zdania ze swej pracy i pracy prezy­
dium MRN przed ludnością swych 
dzielnic, oraz przyjmować skargi, za­
żalenia i wnioski pod adresem MRN.

Radni będą mogli tylko od czasu do 
czasu spotykać się z mieszkańcami na 
otwartych zebraniach. Rolę łączni­
ków zatem pomiędzy mieszkańcami 

106 proc. Podlegle GS-owi za- 
produkcyjne wykonały plan 
w 118 proc. Równocześnie pra-

mu w 
kłady 
roczny 
cownicy GS w Pacanowie podjęli zo­
bowiązanie wykonania planu rocznego 
spółdzielni w 1953 r. na 20 dni przed 
terminem.

Następnie wybrano 30-osobową radę 
nadzorczą Woj. Zarządu Gminnycn 
Spółdzielni. Prezesem został przewód 
niczący Wojewódzkiego Zarządu ZSCh 
Mieczys.aw Błażejewski, wice-preze- 
sem — prezes PZGS w Kozienicach — 
Władysław Trela, sekretarzem prezes 
PZGS w Starachowicach — Stanisław 
Klusek.

O problemach wynikających z ob­
rad pierwszego walnego zgromadzę, 
nia Woj. Zarządu Gminnych Spółdziel­
ni będziemy informować czytelników 
w dalszych numerach. (S)

Młodzież pomaga rolnictwu
W związku z zarządzeniem prezesa 

CUSiK w sprawie założenia rejestrów 
obowiązowych dostaw zboża, ziemnia­
ków, zwierząt rzeźnych i mleka na 
rok 1953, powiatowy pełnomocnik 
CUSiK oraz przedstawiciel woj. pełń. 
CUSiK zwrócili się do Komitetu Miej­
skiego ZMP o udzielenie im pomocy.

ZMP natychmiast wydelegował na 
zagrożony odcinek 28 chłopców i dziew 
cząt z technikum garbarskiego, skó­
rzanego, finansowego.

Przodują powiaty 
konecki, opoczyński i kielecki

Akcja skupu ziemniaków nie wszę­
dzie przebiegała równomiernie. Po­
wiat konecki wykonał swój plan w 
126,5 proc, i opoczyński — W 101,5 
proc. Do przodujących powiatów, 
które plan skupu ziemniaików wy­
konały do 8 bm; w ponad 90 proc., 
należą pow. kielecki (99,8 proc.), piń- 
czowski (97,1 proc.), buski (94,6 proc.) 
i kozienicki (90,4 proc.). Na ostatnim 
miejscu pow. jędrzejowski (68,4 proc.) 
i pow. starachowicki

Miesięczne plany 
najlepiej realizują 
(25,7), radomski (23), 
i włoszczowski (19,7 
chłopi zamożnego 
skiego, którzy 
pierwszej dekady 
11 proc, zaplanowanej wagi żywca. 
Nieco lepiej skup zwierząt rzeźnych 
przebiega w powiecie kieleckim — 
(15,6 proc.) i pow. kdneckim (16 proc).

Aktywiście wiejscy i ZSCh winni 
wzmóc akcję propagandowo uświa­
damiającą szczególnie wśród chłopów 
opatowskich. Warto aby tym powia­
tem zainteresowali się robotnicy wię-

(79,4 proc.), 
skupu żywca 
powiaty: buski 
kozienicki (19.7) 
proc.). Zawiedli 

powiatu opatow- 
sprzedali w ciągu 

grudnia zaledwie

TWÓRCZOŚĆ
MICSłtCZNiK 
tSS 
»r»i ćKiru

Skradziono kartę meldun­
kową nr K. XI. 58689 wy­
daną przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
Radom, na nazwisko Tyli 
Helena. _ _ p. 17652-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr R II 21943 wydaną 
przez Biuro Ewidencji Lud 
naści — Szczecin, na na­
zwisko Ktipidura Jadwiga. 

17653-1
Zgubiono przepustkę stałą 
nr 1976 wydaną przez Za­
kłady Metalowe w Rado­
miu, na nazwisko Mróz 
Stefan. ____ p._l_7654-l
Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne kur 
sy księgowości. Łódź 1 — 
skrytka 163. k 3252-0
Myślimy o podarku. Pod 
choinką Jednak szukają 
podarków świątecznych nie 
tylko dzieci, lecz i .doro­
śli. Podarki takie, arty­
stycznie wykonane i tanie 
przygotowała Centrala Ju­
bilerska Radom. Żeromskie 
go 28. W wielkim wybo­
rze airtykuły takie jak: 
piękne branzolety srebrne 
od zł 23, sygnety, broszki, 
puderńiczki, papierośnice, 
poza tym srebra stołowe 
1 wiele innych miłych, 
praktycznych, a niedro­
gich upominków. 5900-0 

poszczególnych domów, a radnymi, 
spełniać będą komitety blokowe.

TYLKO DWADZIEŚCIA

do-Ile jest w Radomiu komitetów 
mowych i blokowych? — spytaliśmy 
opiekuna komitetów w referacie orga­
nizacyjnym prez. MRN.

— Na papierze 555,-przy czym w 
skład ich wchodzi 1665 członków. Na­
prawdę jednak żywotnych i dobrze 
działających komitetów, było zaledwie 
kilkanaście.

Był więc komitet bloku nr 5 przy 
Placu 3 Maja, który wywalczył prze­
prowadzenie remontu demu: komitet 
bloku przy ul. Żeromskiego 50, któ­
ry interesował się zarówno stroną sa­
nitarną domu, jak i życiem poszcze­
gólnych lokatorów. Dobrze też praco­
wał komitet domu przy ul. Dolnej 9, 
Moniuszki 19 — lista dobrych komite­
tów nie jest długa. Około 20 bloków— 
to wszystko. We wszystkich innych 
domach komitety bądź „spały snem 
kamiennym", bądź też ich zupełnie nie 
było

Gdy w roku ubiegłym przeprowa­
dzano wybory do komitetów, akcja ta 
nie poprzedzona należytą propagandą, 
spaliła na panewce. Opracowana tym­
czasowa instrukcja ujmowała wpraw­
dzie w kilku punktach najważniejsze 
zadania stojące przed korni e,ami. mó­
wiła też o ich składzie socjalnym, nie 
wszędzie jednak do instrukcji lej sto­
sowano się. Były wypadki, że w 
skład komitetów weszli dozorcy, admi­
nistratorzy, czy też właściciele (wię­
kszych, niż jednorodzinne) domów.

Obecna uchwała MRN oddająca 
„pod opiekę" radnych ludzi zamiesz­
kałych w poszczególnych dzielnicach 
miasta, nakłada na komitety blokowe 
specjalne, dodatkowe obowiązki. Tym 
większą więc uwagę skupić należy na 
nowych wyborach do komitetów blo­
kowych, jakie się w tych dniach roz­
poczęły.

NIESTETY, PRAWDZIWE...
Na zebraniu mieszkańców bloku
1 (obejmującego demy przy PI. 15nr

Grudnia) było zaledwie 35 proc, wszy­
stkich lokatorów. Było to zebranie 
wyborcze, o którym mieszkańcy byli 
uprzednio zawiadomieni nie tylko afi­
szem wywieszonym w klatce schodo­
wej, ale także i imiennymi zaprosze­
niami. Podobnie było w bloku nr. 2 
(domy przy ul. Szpitalnej) i bloku nr 
9 ul. Wałowa 39, 45 i 46).

Czyżoy mieszkańcy tyen domów nie 
mieli żadnych bolączek? A przecież 

kszych zakładów przemysłowych Kie­
lecczyzny i w ramach akcji łączno­
ści między miastem a wsią ^nawią­
zali kontakt z tamtejszymi robotni­
kami. Potrafią oni może przekonać 
chłopów o konieczności wywiązywa­
nia się przez nich z obowiązków wo- 
bez państwa, (r)

Na 28 dni przed terminem młodzież 
technikum mechanicznego im. Jana 
Kilińskiego w Radomiu rozpoczęła 
realizację planu na rok 1953.

Omówienie i podsumowanie osią­
gnięć w pracy odbyło się 3 bm. na 
ogólnym zebraniu.

— W wykonaniu planu napotkali­
śmy na duże trudności — mówi dyr. 
Michał Pająk, — złe zaopatrzenie 
warsztatów w materiał i częste prze­
stoje maszyn hamowały tok pracy. 
Z pomocą przyszedł nam zakład opie 
kuńczy ZWAT T-9. W remontach 
maszyn pomogły zakłady metalowe. 
Do zwycięstwa przyczyniła się dobra 
organizacja zajęć warsztatowych, zo­
bowiązania podejmowane przez mło­
dzież i szkolenie zawodowo-ideologi- 
czne.

— Wykonaliśmy plan, bo wiedzie­
liśmy, poco pracujemy. Cieszę się, że 
na maszynie mogę już zatknąć czer­
woną chorągiewkę — symbol zwy­
cięstwa, — mówi Aleksander Tar­
nowski uczeń klasy Illb, aktywista 
ZMP.

— Mamy pracę planową. Pracuje­
my w warsztatach z planem, a to 
samo mówi za siebie. Opiekę mieli-

Podwieczorek literacki
w ognisku radomskim

Dzisiejszy podwieczorek Radomskie 
go Klubu Literackiego 
ZZK przy 
dżinie 18, 
wiedzianej 
nopolskiej 
Radomiu.

Zagadnienia, związane z tym tra­
dycyjnym już dowodem żywotności 
organizacji kulturalnej - naszego mia­
sta, omówi J. S. Gombrowicz.

W części koncertowej usłyszymy 
pianistkę prof. Zofię Kuklińską. 
Wstęp bezpłatny. 

w świetlicy 
Kelles-Krauza nr 1 o go- 
poświęcony będzie zapo- 
jeszcze w rb. VIII Ogól- 
Wystawie Plastycznej w

na pewno gdzieś komuś „leje się na 
głowę". Inny narzeka na zbyt duże 
świadczenia. Przepełniony śmietnik 
denerwuje gospodynie. Nikt jednak 
nie pomyślał o tym, że wszystkie te 
bolączki mógłby usunąć energiczny, 
sprężyście działający komitet blokowy, 
którego wybory odbywały się właśnie 
w dniu wyznaczonym na zebranie.

zebrania? Nowa, 
dla miejskich i 
narodowych, w 

i działalności ko-

ZBIOROWYM WYSIŁKIEM
Opiekun komitetów blokowych, ob. 

Słowiński, ma sporo kłopotów. Bo 
jakże tu przeprowadzić wybory wśród 
mieszkańców, gdy ci nie głaszają się 
na zapowiedziane 
obszerna istrukcja 
dzielnicówych rad 
sprawie organizacji 
mitetów blokowych mówi o tym, że 
mają one być stworzone dla zespo­
łów sąsiadujących ze sobą domów, o 
ludności nie przekraczającej 1000 mie­
szkańców.

Właściwa akcja wyborcza rozpocz- 
nie się w pierwszej połowie przyszłe­
go miesiąca. Obecne próby dokonania 
wyborów pierwszych komitetów blo­
kowych mają na celu zebranie pew­
nych doświadczeń, służących za pod­
stawę wyborów styczniowych.

Akcja ta poparta być musi szeroką 
propagandą. Nie będzie w stanie prze­
prowadzić jej jeden człowiek, które­
mu obecnie powierzono organizowanie 
i opiekę nad komitetami blokowymi. 
W zadaniu tym trzeba mu stanowczo 
dopomóc, (z)

Front i kulisy żłobka nr 2
Brakoróbstwo budowlane

— Jaki to ładny budynek — mówią 
przechodnie idąc ulicą Kościuszki i pa­
trząc na estetyczny jednopiętrowv 
dom, przeznaczony na żłobek nr 2 przy 
Zakładach Metalowych im. gen: Wal­
tera.

Rzeczywiście, budynek jest bardzo 
ładny, o szlachetnych, prostych li­
niach, dużych oknach i otworach bal­
konowych, zapewniających dopływ 
światła i powietrza. Zda.ie się on być 
wymarzonym miejscem dla najmniej­
szych szkrabów.

Co prawda bezpośrednie otoczenie 
budynku budzi pewne zastrzeżenia. 
Ziemia rozkopana, doły i wzgórza u- 
trudniają dojście.

— Trudno 
Przecież to 
jeszcze nie 
przątnąć.

Jednakże 
ładnego budynku uwidaczniają .nie­
dbalstwo robot, a częściowo nawę, za­
planowania,

„POTOP"
Obchód domu zaczynamy od sute­

ren. Wędrówka po nich, bez gumowe­
go obuwia, jest utrudniana z powoau 
stojącej tam )6ody. Skąd się ona biu­
rze?

— myśli przechodzień. — 
teren budowy. Widocznie 
zdążono wszystkiego u- 

bliższe oględziny wnętrza

Zdzisława 
Jadwigę

śmy dobrą, frekwencja na zajęciach 
warsztatowych była prawie stupro­
centowa. Wymiana własnych spostrze 
żeń, zespołowa praca dały dobre wy­
niki — mówi Jerzy Kruszewski.

Na uroczystej masówce dyr. Michał 
Pająk wyróżnił uczniów — Jana Ły- 
szcza, Mariana Pietrzyka, - - - - 
Pająka, Stanisława Siarę, 
Wróbel, Krystynę Pawlak, Waldema­
ra Osucha, Stefana Majewskiego, 
Adama Mika, Henryka Cynkę i wie­
lu innych.

Będą z nich dobrzy fachowcy, (z.h.)

ZE SPORTU

.Ogniwa' 
zdobyli: 
Jopkie- 
Jopkie-

jednym

DBOR POKONANY 8:2
Towarzyskie spotkanie w tenisie 

stołowym pomiędzy „Ogniwem" (prez. 
MRN Kielce), a „Budowlanymi" (dyr. 
Bud. Osiedli Rob. Kielce) zakończyła 
się wysokim zwycięstwem „Oaniwn" 
8:2. Dla zwycięzców punkty 
Łańcuch — 3, Chrz&n — 2, 
wicz — 2 oraz para Łańcuch i 
wicz — 1.

Dla „Budowlanych" po 
punkcie zdobyli: Stępień zwyciężając 
w trzechsetowej walce z Jopkiewiczem 
oraz Doboszyński, który również w 
trzech setach pokonał Chrzana.

Zawody prowadził M. Król
DRUGI SUKCES OGNIWA

Po meczu towarzyskim w tenisie 
stołowym z grającą w klasie woje­
wódzkiej drużyną „Gwardii" (Kielce), 
który zakończył się wynikiem remiso­
wym 5:5, ping-pongiści „Ogniwa" 
przy Prez. MRN w Kielcach (zespół 
ten nie został zaliczony do klasy wo-' 
jewódzkiej), rozegrali drugie spotka­
nie z drużyną kl. woj. tj. KS „Stal" 
przy KZWM nr. 1 (Kielce) zasiloną 
czołowym zawodnikiem „Gwardii" — 
Piętą. W meczu tym zwyciężyło „Og­
niwo" 6:4. Cztery spotkania podczas 
tego meczu prowadzono w 3 setach.

W DROGĘ

Przed ruszeniem w drogę trzeba napo ić nawet „mechanicznego konia". Din* 
gl rząd samochodów stoi przed stacja mi benzynowymi CPN w oczekiwaniu 

na ben zynę.

Nauczycielstwo w pierwszym szeregu
aktywistów Frontu Narodowego

Podczas ostatniego spotkania z po­
słami ob. Antonim Matlą i Piotrem 
Tomasikiem, mieszkańcy -gm. Błotni­
ca gorąco oklaskiwali nauczycieli, któ 
rzy za aktywną pracę w szeregach 
Frontu Narodowego zostali odznaczeni 
dyplomami honorowymi. Marię Piętę, 
Marię Prawda, Kowaleczko oraz prze- 
wodn. Gminnego Komitetu Frontu 
Narodowego ob. Wójcika.

Poza tym dyplomy otrzymali: Anto-

— To nie wina złej budowy — twier­
dzą fachowcy z ZBM — rury miej­
skiej kanalizacji znajdują -ńę na wyż­
szym poziomie, niż sutereny, trzeba 
podchodzącą wodę pompować do spe­
cjalnych zbiorników, umieszczonycn w 
podziemiach.

Od 3 stycznia do 11 listopada br. 
woźny bez przerwy pompował wodę, 
nawet czasami w nocy. Pompował, 
pompował, a wody nie ubywało. Wi­
docznie nie pochodzi ona z kanalizacji, 
lecz jest to woda podskórna, której 
pompa nie usunie. A winę ponoszą w 
danym wypadku fachowcy z ZBM n*e 
zabezpieczywszy uprzednio fundamen­
tów żłobka.

Woda uniemożliwia korzystanie z 
podziemi. Zainstalowano tam pralnię 
kotłownię i rozbieralnię dla personelu 
oraz komórkę na koks i bulier do go­
rącej wody. Jednakże próba korzysta­
nia z pralni nie powiodła się. bo w 
grzejnikach pod suszarkami bielizny 

w pralni
„ ętnikach pod suszarkami 
stoi’woda. Podłoga betonowa 
ma „wodowstręt", gdyż pod jej napo- 
rem beton rozpuszcza się, zamienia w 
papkę i spływa. Przy czym prócz wo­
dy podskórnej, z powodu braku rur 
odpływowych z wanny do prania, wy­
żymaczki i umywalni, woda leje się ze­
wsząd, w niektórych miejscach sięgą- 
jąc kostek.

W ogóle — z tą wodą, wszędzie jej 
pełno... Wanienki kąpielowe nie mają 
rur odpływowych; wszystkie krany i 
osadzenia rur przeciekają, w łazien­
kach brak rur ściekowych. Słabo, czy 
źle osad^bne krany i zakrętki w umy­
walniach wypycha nieraz prąd wo­
dy, co powoduje istny potop.

BRAKI, BRAKI
Na każdym kroku rzuca się w oczy 

wadliwe wykonanie. Choćby brak 
chłodnego magazynu żywnościowego 
w podziemiach. A ciemna korpórka 
przy kuchni, pozbawiona okna i wen­
tylacji, nie nadaje się na ten cel. Brak 
w dużych oknach parterowych krat, 
zabezpieczających.

Chwieją się ramy w oknach, a 
drzwi źle dochodzą. Poręcz na scho-

Zwycięstwo młodej drużyny „Ogni­
wa" ma dla niej duże znaczenie. 
„Ogniwo" zasługuje, aby zaliczono go 
do klasy wojewódzkiej.

W meczu „Ogniwo" — ,Stal“ punk­
ty zdobyli: Łańcuch, Chrzan i Jopkie­
wicz — po 2, dla Ogniwa Szypulski— 
3 oraz para Szypulski i Pięta — 1 dla 
Stali.

Sędziował M. Król.
(M. Bana koresp.)

KIEDY ROZPOCZNIEMY 
MISTRZOSTWA POWIATU?

Mistrzostwa drużynowe tenisa sto­
łowego w klasie wojewódzkiej zbliża­
ją się ku końcowi. Do chwili obecnej 
nic jednak nie słychać kiedy rozpocz- 
ną się zawody o mistrzostwo pow. 
kieleckiego (klasy powiatowej). Kola 
sportowe oczekują wiadomości z Miej 
skiego Komitetu Kultury Fizycznej w 
powyższej sprawie, (m. Bana, koresp.)

1953

Nouuy kurs
pielęgniarek PCK

W pierwszych dniach stycznia
r., PCK w Radomiu otwiera ośrodek 
szkolenia pielęgniarek. Słuchaczki ma 
ją zapewnioną bezpłatną naukę 
i utrzymanie.

Kurs trwać będzie 12 miesięcy. Dy­
plom umożliwia dalszy awans, przede 
wszystkim 
wódzkiego 
waną.

Na kurs 
ki w wieku od lat 16 (ukończonych) I 
do 35. Obowiązuje świadectwo 7 klas 
szkoły podstawowej. Podania na kurs 
przyjmuje do dnia 22 grudnia Zarząd 
Oddziału Powiatowego PCK w Rado-I Druk rsw ,.pr*- 
miu, Żeromskiego 25. (a) 3-B-28999

zdawanie egzaminu woje- 
na pielęgniarkę dyplomo- 

przyjmowane są słuchacz-

ni Pawłowski — przew. GRN, Antoni 
Niewiadomski — sekretarz prezydium 
oraz Adam Piskorz, Józef Seta, Rogui, 
Franciszek Tkaczyk, St. Górka, Panuj, 
szczyk i Wilesian.

— Będziemy w dalszym ciągu pra­
cować nad realizacją Programu Fron­
tu Narodowego dla dobra Polski Lu- 
dowej — oświadczył na zakończenia 
spotkania młody nauczyciel ob. Wój­
cik. (Szymkor.) 

dach „gubi" pręty i również się chwię- 
je. Kafle ścienne w łazienkach tą tli 
osadzone i wypadają. Balustrada w 
oknach werandowych nie dostosowa- 
na jest do swego przeznaczenia, skut­
kiem zbyt szerokich odstępów międiy 
prętami. Okna w salach nie posiadaj 
zabezpieczenia.

Nie wykończony jeszcze budyaek, 
DBOR przekazał inwestorowi 8 mar­
ca rb. ustalając termin zarówno oeta- 
tecznego wykończenia jak usunięcia 
wszystkich usterek budowlanych i in­
stalacyjnych. Trzech kolejnych termi­
nów nie dotrzymano.

Na marginesie — sprawa ogrzewa­
nia budynku. Centralna kotłownia dla 
osiedla działa nierównomiernie, za­
zwyczaj jednak temperatura jest zbyt 
niska.

Miejmy nadzieję, że ZBM usunia 
wreszcie wszystkie braki w rychłym 1 
nieprzekraczalnym terminie. A gdy o- 
taczające żłobek tereny zostaną upo­
rządkowane i pokryją się Wiosną zie- 
lenią, żłobek nr 2 zachwycać będzie 
przechodniów nie tylko swą estetyczną 
fasadą, lecz i dokładnym wykonaniem 
wnętrz, (a)

ulicach Radomia.

drabinowa"Komunikacja
Wiatr hula po

Deszcz pada bez przerwy. Po drabi­
nie przystawionej do 1 piętra domu 
przy ul. Kopernika 15, wchodzi ko­
bieta z dzieckiem, otulonym w gru­
bą chustkę.

— Czy to zdjęcie filmowe? — u- 
pytują przechodnie, dziwiąc się od­
wadze „aktorki".

Byliby jeszcze bardziej zdziwieni, 
gdyby wiedzieli, że „.aktorka" jest 
żoną Mariana Brzezińskiego, ślusarza 
z Zakładów Naprawczych Taboru Ko 
lejowego w Radomiu, że nie ma nk 
wspólnego z filmem, a owa drabina 
jest jedynym wyjściem i wejściem 
do jej mieszkania.

Ucieszyli się niezmiernie Brzeziń­
scy, gdy z walącego się domu wpro­
wadzili się 6 października rb. do 
pokoju z kuchnią przy ul. Kopernika 
15. Orzeczenie odwoławczej komisji 
lokalowej, przy WRN w Kielcach to- 
bowiązywało radomską MRN do tbu 
dowania wejścia i klatki schodowej 
do mieszkania Brzezińskich, gdyż lo­
kal ich został wyłączony z 3-pókojo- 
wego lokalu ob. Klimeckiego — w 
amfiladzie.

Ponieważ MRN zapomniała o orze­
czeniu Komisji Wojewódzkiej, Brze­
zińscy zaczęli korzystać z komuni­
kacji „drabinowej" i sami zabrali się 
do budowy klatki schodowej.

— Hola — zawołał właściciel do­
mu ob. Podogrofizki — nie pozwalam 
— i oddał sprawę do sądu.

Ponieważ jednak Brzezińscy nie 
mają skrzydeł u ramion, a Klimecki 
nie jest zobowiązany przepuszczać ich 
przez swoje mieszkanie, muszą oni 
z konieczności korzystać z komuni­
kacji „drabinowej"

Kiedy wreszcie MRN przypomni to­
bie o orzeczeniu lokalowym odwoła* 
czej komisji przy MRN? (so)

Kea.Ke), I Adiinnoli W), 
ul Zei<‘H<sk'e(< W 

•ei 14 Mi ' l»* Odpi-ww-
dziain.t u pismo Komitet 
ReflaltoyirO’ Wv<18H Instytut 

Prssy Ctyteinlk"

H<eiiutii«iaU mlwięi-ui* u IH te 
miejscows u 4 JO fsmówienta I wpe 
ty n» piMumeiatę prsyimut* wnryM 
Kię urzędy p.»-rtnw» orkę HtHmnuM 
Og łosreni* druhnę c< IW u 
wymfsrowe za 'rksiem U t - tt 
I mm. epeetslne U I* - te <n»rn 

Kontr. PKÓ I 7lł I lk


